Rir. 140. 


Środa, 4 Lipca 1917. 


žok 107. 


Wychodzi codziennie o godzinie "^ 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


po połu- 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego l. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoć. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakeyi Nr. 510. 


Lwów, 3 lipca 1917. 
` Amnestya. 


Wiedeń, 3 lipca. Jutrzejsza Wie- 
ner Zeituny oglosi następujące Najwyż- 
sze pismo Odręczne Najj. Pana: 

Kochany Seidler! 


Jest Moją niewzruszoną wolą wy- 
konywać poruczone Mi przez Boską 
Opatrzność prawa i obowiązki w ten 
sposób, abym stworzył podstawy po- 
myślnego i błogosławionego rozwoju 
wszystkich ludów. 

Politykę nienawiści i odwetu, pow- 
stałą wśród niejasnych stosunków, które 
stworzyła wojna światowa, trzeba bę- 
dzie po jej zakończeniu, wśród wszel- 
kich okoliczności i wszędzie zastąpić 
polityką pojednania, Ten sam duch mu- 
si także górować wewnatrz Państwa, 

Idzie o to, aby z męstwem i wy- 
rozumiałością zadowolić przez wzaje- 
mne ustępstwa, życzenia ludów. 


W tym duchu wyrozumiałości pra- 
gne przy potężnej pomocy Bożej wy- 
pełniać obowiązek Panującego i pragnę 
jako pierwszy wstępując na drogę ła- 
godnego przebaczenia rzucić zasłonę 
zapomnienia na wszystkie te ubolewa- 
nia godne zbłądzenia polityczne, które 
wydarzyły się przed wojną i w czasie 
wojny, a które doprowadziły do ściga- 
nia karno-sądowego. 


„Przewodnik naukowy i literacki*. dodatek 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


wojskowy za jeden z następujących 
stanie cywilnym: 
Zdrada stanu ($$ 58—62 ust. kar.) 
Obraza Majestatu ($ 63) 


Obraza Członków Domu Cesarskie- 
go ($ 64). 

Zakłócenie 
($ 65), 

Powstanie ($$ 68—72). 

Rokosz ($$ 73—75). 

Gwałtowne wystąpienie przeciw 
powołanemu przez Rząd dla obrad nad 
sprawami  publicznemi zgromadzeniu, 
przeciw sądowi albo też innej władzy 
publicznej (S$ 76, 77, 80), dalej kary- 
godne czynności według artykułów I., 
IL, IX, ustawy z dnia 17 grudnia 
1862 r. Dziennik ustaw państwa Nr. 8 
z r. 1868. 

Dopomożenie do którejś z wymie- 
nionych wyżej zbrodni ($$ 211—219). 

Jeżeli skazanie nastapiło nie tylko 
tz powodu wymienionych powyżej kary- 
godnych czynności, to pragnę usunąć 
karę, jeżeli inne karygodne czynności 
albo są stosunkowo małoznaczne, albo 
też mają charakter przeważnie poli- 
tyczny, 


spokoju 


Jeżeli postępowanie karne nie jest 
jeszcze prawomocnie ukończone, to za- 
rządzam wstrzymanie i przerwanie po- 
[stępowania, o ile wytoczone ono zosta- 


J è 


Prenumerata: 


W Niemezech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ( K 50 h., drudzy 60 h. 


czynów karygodnych, popełnionych W tomiast wszystkie te osoby. które uchy- 


publicznego | 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal. 


lub jego 


zamiejseowa: | miejscowa: 
rocznie . 36 K | ćwierórocznie 9K | rocznie 28 K | ćwierćrocznie . 7— K Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
półrocznie . 18 K | miesięcznie 3 K || półrocznie 14 K | miesięcznie . . 2'40 K || ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 


titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 


miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cato- 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Darowuję wymierzoną karę ogo- ! do tylko z powodu przytoczonych wy-|rym Mój serdecznie ukochany, przez 
bom, skazanym przez sąd cywilny albo | żej karygodnych czynności. 


łaskę Boga Mi dany Syn obchodzi uro- 
czystość Swego patrona. 

Tak ręka dziecka powołanego do 
liły się od ścigania, przez ucieczkę za | kierowania kiedyś losami Moich ludów, 
granicę, przeszły do nieprzyjaciela, al-; sprowadza z powrotem zbłąkanych do 
bo po wybuchu wojny nie wróciły do Ojczyzny. 

Monarchii. 

Równocześnie z karą znoszę na mocy 
ustawowych przepisów, jako następstwo 
skazania zaszłą niemożność osiągnięcia 
pewnych praw, stanowisk i uprawnień, 
jakoteż utratę prawa wyborczego i wy- 
| bieralności do ciał prawodawczych. 
Oczekuję z pewnością, że wszyst- 


Z laski tej wyjęte mają być na- 


Laxenburg, dnia 2 lipca 1917. 
Karol w. r. 
Seidler w. r. 


Pobyt Najj. Państwa 
w Monachium. 


kie Moje ludy idąc za przykładem, AA 
zwłaszcza Niemców i ich przedstawi- | Krótką wiadomość o pobycie Najj. Pań- 
cieli, którzy swe pełne miary i popie- | stwa w Monachium uzupełnić „należy SZCZE- 
5 i A : | gółami, których mnóstwo podają pisma wie- 
rające interesy Państwa, stanowisko | jęńskie i niemieckie. 
podczas ostatnich obrad parlamentar- Stolica Bawaryi przystroiła się dnia 
nych, ku Memu żywemu zadowoleniu | 30 z. m. we fiagi o barwach austro-węgier- 
RL łówśli M ; J skich, Rzeszy i Bawaryi. Na placu przed 
Zadokumentowal, ZiĄCZĄ SIĘ We WSBÓF | dworcem kolejowym, mianowicie u wylotu 
nej pracy dla rozwiązania tych wszyst- | Schfitzenstrasse wzniesiono bramę tryumfalną. 
|kich wielkich zadań, które czekają nas| ,, już cześnie zaległy tłumy publiczności 
i A wz © plae ten i wszystkie ulice, któremi przeje- 
|na polu łagodzenia ran, jakie zadała | żdżać mieli Dostojni Goście. Wojska garnizo- 
| wojna, a które czekają nas na progu |?U tworzyły szpaler. Kompania honorowa 
i i ik ; „ |gwardyi przybocznej ustawiła się w połu- 
nowego Czasu przy dokonaniu nowego | gniowej części zielenią przystrojonego pero- 
orządku spraw, nu. O godzinie 5 zajechały przed dworzec 
porz p : a I 
powozy z bawiącymi w stolicy członkami 
Królewskiego Domu. Książęta udali się do 


| Sądzę, że wobec obrony przeciw 
królewskiego salonu na dworcu. Zebrali się 


ostatniej ofenzywie na froncie południo- 
a. : bi njo tu syn królewski ks, Karol, książęta Ludwik 
-7 n zona c - W N A 
wo zachod A, dokonanej dzięki > Ferdynand i Aifons, ks. Krzysztof i ks. Ka- 
i wzruszonej postawie Moich walecznych | labryi — w otoczeniu dostojników dworskich 
żołnierzy, nie mogę dać w sposób le- WR kę n mundurach, Austro- 
j ABER ZOE a węgierski poseł v. Valsassina-Thurn, jakoteż 
NEA, Mej pda masa l wdzię- damy i panowie orszaku honorowego wyje- 
czności Mych ludów dla Wszechmocnej | chali naprzeciw Cesarskich Małżonków do 
Opatrzności, jak przez ten akt łaski. | 7 zburga. 
. . $ [4 i 
Wybieram po temu dzień, w któ-; dwor 


Około godziny 5 min. 30 przybyli na 
zec oboje Królestwo. Król Ludwik miał 


45) 


Maciej Wierzbiński. 


DOLAR I SPÓŁKA. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy). 


XI. 
Oblicze pana Andrzeja. 


Po wyjeździe siostry panna Kornelia 
pozostała sama, znużona towarzystwem, Spra- 
gniona samotności. Opromieniała ją świado- 
mość, że nie potrzebuje bawić nikogo rozmo- 
wą ani być przyjemną. Lwia, najdokuczliw sza 
część kłopotów pieniężnych spadła z niej 
dzięki bratu i to dało jej poczucie, że ma 
prawo należeć do siebie, przynajmniej na 
pewien czas. 

Wkrótce miała wyjechać z Guciem do 
Ostendy. Uśmiechało się jej to ogromnie, 
zwłaszcza, że spodziewała się zdobyć przy 
zielonym stole kasyna kilka, tysięcy franków, 
jednakże wiedziała, że przyjdzie jej odwdzię- 
czać się bratu za jego łaskawość, rozśmie- 
szać go koneeptami. Chciała przeto oszczę- 
dzać Się przez kilka dni, nabrać sił i rozma- 
chu. Dlatego nie pojechała do Wapienna, 

Sama w sypialni przeglądała bieliznę, 
nie pragnąć towarzystwa, gdy dał się sły- 


siĘ niki 


|szeć dzwonek a potem szybkie, lekkie kroki. 
| Wpadł Gawronio, jakiś wielce cżywio- 
iny i podniecony tak, że zapomniał nawet 
rzucić jej „dzień dobry". Nie zwracając naj- 
mniejszej uwagi na sypialnię, jeszeze w nie- 
ładzie, na walające się przy łóżku buciki i 
pończochy, na stosy bielizny, ani na Korne- 
lię i jej wysłużony negliż, ściągał; czarny fu- 
terał z nieoprawionego obrazu, jaki przyniósł, 
trzepiąc językiem nerwowo: 

— Patrz co tu mam!.. Ot, właściwie 
nie. Płótno, łokieć długości, trochę farb, plam, 
bazgroty... A więe zabawka... Powiedz mi, 
Kornelko, czy to... nie będzie za dobre dla 
twego brata ? 

Ustawił obraz w niezłem oświetleniu, 
na dwóch spiętrzonych koszach, nie bacząc, 
że przygniata nim stos złożonej na nich, de- 
lika nej bielizny i eofnąwszy się o krok, przy- 
glądał się malaturze, przedstawiającaj szereg, 
w głąb idących topoli. 

W nich wyrażał się ranek wczesny, 
wiosenny, wichrowaty. Kłęby obłoków i chmur 
rozdartych przewalały się po sklepieniu, prze- 
puszczając pregi roztopionego srebra na ró- 
wniny, na których widać było orkę. 

— Pracują tu bydlęta, pracują ciemne 
mrówki ludzkie i wyobrażają sobie, że zdo- 
łają coś wyorać, a tam nad niemi ważą się 
ich losy... Rozgrywa się tam jakiś dramat 
wiosennych żywiołów. których podmuchy i 
echa przeszywają dreszczem przyrodę. Ona 
czuje, co dzieje się na wyżynach, rozumie 
wielki proces przetwórczy odbywający się w 
łonie natury, bierze w nim udział, drży w lę- 
ku i subtelnej radości, jeno to bydlątko ludz- 
kie nie nie rozumie, Ono pracnje, jakby cze- 


ESDI 


goś dokonać mogło, coś stworzyć, coś zdo- | rykańskiego milionera ? Tak kez złocistych 


być... Gdy patrzę na to, muszę wcielić się | ram, bez reklamy i bez marki... 
w ten drainat. Przejmuje ranie strach jakiś — Och, za dobie! — rozśmiała się 
a zarazem radość ogromna woła do mnie: | Kornelia. 


Wiosna! Wicher cisnąć mnie może, jak oto 
tę gałąź złamaną, ala raniejsza o to. Idzie 
wiosna na Świat i dobrze mi w poczuciu tem. 
Zapominam o sobie, kojarzę się z wszechświa- 
tem... Słyszysz? Zda się, że gdzieś gra mu- 
zyka trąb archaniełskich. Może dawne duchy 
wielkie pędzą tam, szaleją po obłokach nie- 
widzialne ?... Jest w tem coś z potężnej fan- 
tazyi i symfonii barw Turner'a a jeszcze wię- 
cej z duszy malarskiej Corot'a, tego biedaka... 
ha, ha... co jedno tylko umiał: „dobrze usiąść* 
w obliczu natury. Tak, dobrze usiąść... W tem 
cała sztuka... 

Westchnął, nie odrywając oczu od o- 
brazu, a Kornelia spozierała raz w jego tro- 
chę ogorzałą, nerwową twarz, raz na mala- 
turę, o której pan Andrzej prawił dalej w 
uniesieniu: 

— Jest tu to samo namiętne wczucie 
się w moment życia przyrody, to zespolenie 
się z nią włóknami duszy, ta sama ogromna 
wrażliwość artystyczna. Namalowano to nie 
dlatego, że trzeba sprzedać pejzaż, lecz po- 
prostu, że to przeżyte i umiłowane trzeba 
było uzewnętrznić. Wsłąpiło to w duszę ziar- 
nem i wyrosło z niej kłosem, dyabli wiedzą 


— Sądzisz, że nie kupi ? 

— Może mu to wgadasz, jeśli tak ga- 
dać mu będziesz jak mnie. Albo spróbuj po- 
średnictwa Maud. Może ona sama kupi. 

— Chciałbym spieniężyć to drogo — 
począł pan Andrzej spokojnie, siadając na 
krześle. — Drogo, to znaczy mniej więcej 
tyle, co Zaneta Maniecka wydaje przez dwa 
dni w Berlinie. Spróbuję, albo ...ostatecznie 
oddam obraz siostrze. Oczywiście, będzie mi 
złorzeczyć ta praktyczna niewiasta: ty zawsze 
wypędzasz mi pieniądze z kieszeni! Ale we- 
źmie i powoli zrozumie, uszanuje i będzie 
mi wdzięczną. 

— Kto to malował ? 

— Artysta!.. Mniejsza jak się nazy- 
wa Nazwisko jego nicby ci nie powiedziało. 
Nie ma rozgłosu a nie należy do naszego to- 
warzystwa, Nie ma majątku, ani nawet ob- 
dłużonej kamienicy, nie jest adwokatew ani 
lekarzem, ani niczem równie płaskiem i nu- 
dnem. Jednem słowem nie jest „porządnym* 
człowiekiem... Weale nie. 

Westbhnął jakby z ubolewaniem nad 
wykolejeniem malarza i zapadł w mileze- 


czemu., Patrz, ten kleks czarny i... ten | pią, zapatrzony w siebie, w jakiś świat 
drugi górą, to potężny rzut żywiołowej daleki. - 

twórczości, to mistrzowskie coup wielkiej i e d ? 

bestyi. Ciąg dalszy nastąpi). 


Odsapnąwszy, teraz dopiero odwrócił 
się do Kornelii. 
— Czy to nie jest za dobre dla ame- 


na sobie uniform austro-węgierskiego 62 pp., 
order Złotego Runa i zieloną wstęgę orderu 
św. Szczepana. Królowa Marya Teresa przy- 
brała odznaki orderu gwiaździstego. 

Gdy specyalny pociąg Dworski zajechał, 
oboje Królestwo wyszli na peron, kompania 
honorow» oddała honory a orkiestra zainto- 
nowała Hymn ludów. Najj. Państwo stali w 
oknach wagonu salonowego — (Cesarz Karol 
w uniformie swego 18 pp. bawarskiej, Cesa- 
rzowa Zyta powitała Króla ucałowaniem ręki. 
Obaj Monarchowie uścisnęli się i ucałowali 
nawzajem serdecznie. 

Równie serdeczne było przywitanie Najj. 
Państwa z Królową. Cesarzowej Zycie ofiaro- 
wano wspaniały bukiet z ponsowych goż- 
dzików. Po przedstawieniu Sobie nawzajem 
orszaków, Cesarz Karol i Król Ludwik prze- 
szłi przed frontem kompanii honorowej. Na- 
stępnie odbył się krótki cercle, poczem (e- 
sarz z Królem i Cesarzowa z Królową w ga- 
lowych poczwórnych karocach pojechali do 
rezydencji, 

W czasie przejazdu publiczność wzno- 
siła owacyjne okrzyki na cześć Dostojnych 
Gości. 

W rezydencyi w sali tronowej powitali 
Cesarstw o książęta i księżniczki Królewskie- 
go Domu. à 

Wkrótce po przybyciu do rezydencji, 
udali się Najj. Państwo do pałacu Wittels- 
bachów i przez czas dłuższy zabawili w od- 
wiedzinach u Królestwa. Najj. Pan przy tej 
sposobności wręczył Królowi wielki krzyż or- 
deru Maryi Teresy. 

Następnie Cesarstwo udali się do austro- 
węgierskiego poselstwa, gdzie członków ko- 
lonii austro-węgierskiej przedstawił poseł 
Valsassina-Thurn. O godziuie pół do 9 wie- 
ezorem Naij. Państwo przyjęli tutaj uwie- 
rzytelnionych posłów. 

O godz. 9 wieczorem odbył się w wielkiej 
sali balowej dworskiej obiad. Uprócz Cesar- 
stwa, królestwa i książąt, jakoteż księżni- 
czek królewskiego domu zasiedli do stołu: P. 
Minister spraw zagr. hr. Czernin, obustronni 
posłowie, grono dostojników. Podezas obiadu 
Król Ludwik wychylił toast na pomyślność 
Cesarza, za eo Najj. Pan odpowiedział krótkim 
toastem na cześć królestwa i królewskiego 
domu. 

Wieczorem król Ludwik przyjął P. Mi- 
nistra spraw zagr. hr. Czernina, który przed- 
tem odbył konferencyę z bawarskim prezy- 
dentem ministrów Hertlingiem i baw. mini- 
strem wojny Hellingratem. 

O godz. 11 w nocy, Najj. Państwo ser- 
decznie żegnani na dworcu kolejowym, udali 
się w dalszą drogę do Stuttgartu. 


Sytuacya wojenna. 


Chyba niezbyt wdzięczna będzie Ros- 
sya angielskiej swej aliantee za to, iż zmu- 
siła ją do podjęcia ofenzywy na nowo. Za- 
pewne i plan strategiczny tej ofenzywy wy- 
szedł z kużni londyńskiej — z tej kuźni, w 
której ukuto już tyle rozmaitych planów na 
nieszczęście posłusznych ofiar. Więc obrano 


| 


front galicyjski za przedmiot ataków, ponie- 
waż zdawało się, że tutaj najłatwiej przyj- 
dzie przerwanie raz przecież linij. Przy 
zielono nakrytem biurku strategów czwórpo- 
rozumienia wszystko szło jak najskładniej. 
Front galicyjski uznano za osłabiony z po- 
wodu rzekomego przerzucenia znacznych za- 
stępów wojsk Monarchii na front włoski. Po 
za tem przemawiały za skierowaniem ataku 
w tę stronę również względy polityczne. 
Gdyby bowiem istotnie powiodło się skruszyć 
żelazny wał obronny, możnaby sięgnąć zno- 
wu po Lwów, a tyle już o nim przy różnych 
sposobnościach świat cały słyszał, że byłoby 
się w końcu raz przecie czemś pochwalić. 

Ale przy zielono nakrytem biurku, fan- 
tazyując tak ponętne rojenia, nie wzięto w ra- 
chubę, że mocarstwa centralne tem właśnie 
od zwycięstwa idą do zwycięstwa, iż biorą 
w rachubę wszełkie możliwości i ubezpie- 
czają się przeciw każdej. Więc pomimo za- 
ciekłości kampanii włoskiej bynajmniej nie 
ogołociły frontu galicyjskiego, a obwarowały 
o wten sposób, iż najgwałtowniejsze ostrze- 
iwanie artyleryjskie nie zdoła uczynić w nim 
wyłomu, obrońcy zaś mając silne oparcie, tem 
łatwiej sprostać zdołają zadaniu. 


Dowiedziano się o tem wszystkiem po 
stronie przeciwnej dopiero teraz, kiedy już 
zapóźno, kiedy trzydniowe walki w okoliey 
Brzeżan, podjęte ze strony rossyjskiej przez 
ogromne masy wyborowego wojska, poparte 
nadzwyczajnie silną artyleryą pod kierowni- 
etwem oficerów angielskich i francuskich, 
przyprawiły Rossyan o straty okropne nad 
wszelki wyraz, w zamian Żadnej nie dając 
im korzyści. Bo zajęcie odludnej wioski Ko- 
niuchów, nie mającej żadnego znaczenia stra- 
tegicznego ponadto, iż linia bojowa podstą- 
piła pod nią, nie może być uważane za kom- 
pensatę niezmierny'h wysiłków i ofiar. Woj- 
ska niemieckie — gdyż one były tu w ak- 
cyi — nie miały przecież powodu trzymać 
się kurczowo tej pozycyi kosztem ofiar z ży- 
cia ludzkiego, więc też do wspomnianej wio- 
ski nie przykładając żadnej wagi, opuściły 
ją, gdy zaczęło być za gorąco. Takie ustą- 
pienie jest raczej wygraną, niż klęską — 
wygraną tych, którzy ustępują z bezwarto- 
ściowego punktu, ratując życie setek, może 
tysięcy żołnierza. Przyda on się dla pożyte- 
czniejszych celów, niż dla utrzymania takich 
n. p. Koniuchów. 

W czasie trzech pierwszych dni ofen- 
zywy ponieśli Rossyanie tak szalone straty, 
że już niedługo będą mogli wznawiać swe 
ataki. Tedy miasto tryumfu czeka ich 
nowy, bolesny zawód, tem boleśniejszy, iż 
byliby go przecież uniknęli, kierując się wła- 
snym rozumem, a pokutują tylko za to, iż 
cudzym fantazyom nie stawili oporu. 

Ale z ogólnego stanowiska sądząc, le- 
piej stało się tak, jak uczynili. Bo utoczenie 
znów krwi nadmiarę z żył Rossyi, zmusi ją 
pewnie do uczynienia obrachunku z alianta- 
mi, a takie obrachunki byłyby wodą na 
młyn pokoju. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi: 


2 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 2 lipca. Urzędowo ogłaszają 
dnia 2 lipca: 


( Wschodmia widownia wojny). 


Między Narajówką a Strypą rzucił wczo- 
taj nieprzyjaciel w całej pełni do walki swe 
nagromadzone masy piechoty, w sposób so- 
bie zwykły. Nie zważając na ciężkie straty, 
jakie mu zadał już ogień naszej artyleryi, 
posunął on swe fale szturmowe, przy pomocy 
nieustannego wysyłania do walki gęstych mas, 
w obszar w jakim zaczynają się walki z bli- 
ska. Jedna za drugą, poszło do ataku naj- 
mniej dwadzieścia dywizyi. Na całym fron- 
cie szerokości 50 km. szalała walka piecho- 
ty z największą zaciętością i zawziętością. 
W ciągu tej walki odparto nieprzyjaciela po 
większej części już przed naszymi najbardziej 
naprzód wysuniętymi rowami. Najsilniejsze 
natarcia masowe zwracały się przeciw obsza- 
rowi na południe od Brzeżan i koło Koniu- 
chów, gdzie je odparto w stanowiskach poprze- 
cznych. Wszystkie, powtarzane także w dzi- 
siejszych godzinach porannych z uporczywo- 
ścią ponowne usiłowania nieprzyjaciela po- 
sunięcia dalej ataku w tych obszarach, zła- 
mano, przyczem nieprzyjaciel poniósł nad- 
zwyczajnie wielkie straty. Na zachód od Zbo- 
rowa i w kolanie Stochodu zamierzony atak 
nie mógł się rozwinąć w naszym ogniu ar- 
tyleryi. Należy oczekiwać dalszego ciągu bi- 
twy, Na innych częściach frontu odbywał się 
tylko przejściowo ogień artyleryi i miotaczy 
min. 


(Z włoskiego i południowo - wschodniego teatru 
wojny). 

Poza dziarskiem przedsięwzięciem au- 
stryackiego batalionu pospolitego ruszenia 
IV/II wykonanem na zachód od Rivy, po 
któram przywiedziono z rowów  nieprzy- 
jacielskich 16 Alpini jako jeńców, niema 
nic ważniejszego do doniesienia. 


Szef sztabu generalnego, 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym uumerze 
w części nakładu.) 


Berlin, 2 lipca. Biuro Wolffa ogłasza : 
Wielka kwatera główna dnia 2 lipca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawar- 
skiego: Ataki Rossyan w dniu 1 lipca mię- 
dzy górną Strypą a wschodnim brzegiem 
Narajówki doprowadziły do ciężkich walk. 
Napór Rossyan zwraca się głównie na odci- 
nek Koniuchy i linie wzgórz na wschód i na 
południe od Brzeżan. Dwndniowe nadzwyczaj 
silne przygotowanie działowe zamieniło nasze 
stanowiska na pole wyrw, do którego pułki 
nieprzyjacielskie przez cały dzień przypu- 
szczały szturmy. Wieś Koniuchy utraciliśmy. 
Na  przygotowanem stanowisku poprze- 
cznem sparowano uderzenie mas rossyjskich, 
a nowy atak na to stanowisko złamano. Po 
obn stronach Brzeżan: walczono ze 8zCze- 


141) 
PIOTR DAX. 


TRUCICIELKA. 


Część druga. 


AI 
(Ciąg dalszy). 


o W klasztorze, jeden z moichów szlo- 
chał. 

Boleść jego była jedną z tych, na któ- 
re niema żadnej pociechy. 

Wybuchnął łkaniem już w kurytarzu; 
przyjaciele się zbiegli. 

Ale on nie, nie nie chciał im powie- 
dzieć! 

Nieszczęście jego nie mogło być przez 
rikogo zrozumiane. 

Chciał je zachować dla samego siebie. 

Wstąpienie do klasztoru hrabiego, obu- 
dziło ciekawość kolegów, którzy sobie mó- 
wili, że usunięcie się ze świata podobnej o- 
sobistości, wypada przypisać chyba tylko ja- 
kiejś rozpaczy, lub nieszczęściu w życiu pry- 
watnem. 

Przypuszczali, ale nie nie wiedzieli. 

Dzisiaj, tak samo jak przed laty, don 
Albertario milezał, 

Zamknął się w pokoju, gdzie jego obraz 

był wystawiony, złożył ręce przed portre- 
tem żony, o której nigdy nie zapomniał, któ- 
rą z pamięci wymalował. 
Przebacz l... przebaez!.. jakże ci 
wynagrodzę?.. Czy jestem w stanie wyna- 
grodzić!... Jestem nieszczęśliwy |... Przebacz 
mil. 


Nagle, myśl piorunująca zatrzymała ten 
wybnch. 

Trucizna była przecież faktem. 

Doktor tak powiedział I... 

Trucizna istniała !... 

On sam to stwierdził l... 

Myśl Herberta się mąciła. 

Czy nie był igraszką halucynacyi? 

Czy na prawdę był świadkiem okro- 
pnej katastrofy, widział rannych, konają- 
cego ?... 

Czy na prawdę słyszał umierającego 
wyznanie ? 

Don Albertario litość budził. 

Pochylony jak starzec, z opuszczonemi 
rękami, z błędnym wzrokiem, stał przerażo- 
ny własnemi myślami... Bał się sam siebie, 

Czy zmysły go nie opuszezały ?... 

Pozostawał długo w ciężkiem przygnę- 
bieniu. 

Dopiero myśl o Dranel'u go obudziła, 

Przyjaciel był rano u niego... odpra- 
wił go, aby módz pełnić swój obowiązek... 
odezuł obecnie konieczną potrzebę zobaczyć 
się z nim i duszę swoją przed nim obwo- 
rzyć. 

Czy Dranel nie był jedyną osobą, któ- 
ra o wszystkiem była poinformowana ? 

Pójdzie do niego... Pomówi otwarcie... 

Do niego ?... 

A potem eo? 

Skoro tam pójdzie, go powie?... 

Czy miał prawo mówić? 

W jakich warunkach dowiedział się 
prawdy ? 

Czy nie zaprzysiągł milczenia o cudzych 
tajemnicach ?... 

Mnich uczał bunt. 

Nadto cierpiał... 

Wtedy, gdy przysięgał, nie pojmował 
ważności tej przysięgi... 


Nie przewidział bolesnych chwił, stra- 
sznych walk, które miały nastąpić... 

Nie przewidział ?... 

Czyż miał się stać krzywoprzysięzcą ? 

Qzy Herbert de Rochefleur ma być tchó- 
rzem ?,.. 

Przysiągł, a więc dotrzyma przysięgi!... 
chociażby miał cierpieć całe życie... chociażby 
miał umrzeć |... 

Przez kilka godzin snuł się, jak dusza 
pokutująca... y 

Przybity smutkiem, co chwila wchodził 
do pokoju, gdzie stał obraz. 

Zdawało mu się, że widz tego portre- 

tu, nieustanna prośba o przebaczenie, łago- 
dzi gorycz jego duszy... 
Wierzyłem... wierzyłem |... — po- 
wtarzał zgnębiony — tak, wierzyłem, że by- 
łaś sprawczynią tej zbrodni!., i ośmieliłem 
się oznajmić ci moje najfałszywsze przeko- 
nanie l... Byłem nikczemny !... przebacz mil... 
Sprawiłem ci cierpienie.. przebacz mi... prze- 
bącz!.. Ukarałem ciebie okrutnie: wiedzia- 
łaś, że nie umarłem, o moja Ireno'!... 

Potok łez koniec położył wybuchowi, a 
gdy nastąpił względny spokój, szepnął: 
Niepodobna, aby Bóg nie ulitował 
się nademną l... 

„.Po południu, pamiętając o prośbie 
Herberta, Armand de Dranel wrócił do kla- 
sztoru. ; 

Zastał, ku swemu wielkiemu ździwieniu, 
człowieka zgnębionego z przeciągniętymi ry- 
sami. 

Od rana zmienił się do niepoznania. 

— Wyczerpałeś się drogi przyjacielu 
tą usługą p rzy chorych... — rzekł — tak 
nie można l... A 

— Spełniony obowiązek sprawia wiel- 
kie zadowolenie — szepnął Herbert. ; 

— Niewątpliwie, lecz obowiązek nie 
wymaga, aby się na śmierć zamęczać, 


gólną zaciętością. W coraz to nowych fa- 


lach szesnaście dywizyj rossyjskich szło 
tam do szturmu na nasze linie, któ- 
re po walkach przechylających się te w 


jedną to w drugą strong zostały w nadzwy- 
czaj dzielnej obronie w całości utrzymane 
przez dywizye saskie, nadreńskie i tureckie, 
lub też w kontrataku odzyskane. Straty Ros- 
syan przechodzą wszelką dotychczas znaną 
miarę. Niektóre formacye są wprost znie- 
sione. 

Wzdłuż Stochodu i nad Dniestrem zna- 
czna czynność ogniowa Rossyan trwała dalej. 
Na północ od kolei z Kowla do Łucka atak 
nieprzyjaciela przed frontem dywizyi austro- 
węgierskiej spełzł na niczem. 

W obrębie innych armij nie zaszło nie 


szczególnego. 
Front macedoński: Nie było 
zmiany. 
(Z zachodniego teatru wojny). 
Grupa ks, Ruprechta: Tylko w 


niewielu odcinkach między morzem a Sommą 
walka działowa się wzmogła. Natarcia wy- 
wiadowcze Anglików na wschód od Nieuport, 
koło Gavrelle i na północ od Saint Quentin 
nie udały się, natomiast niektóre z naszych 
podjazdów zdołały w nizinie Izery na północ 
od Duexmuide niespodziewanem natarciem 
przyprawić nieprzyjaciela o znaczne straty i 
pojmać  znaczniejszą liczbę  Belgijczyków. 
Wczesnym rankiem a po raz wtóry popołu- 
dniu Anglicy na zachód od Lens ruszyli do 
ataku, W kilku miejscach wtargnęli do na- 
szych linij, ale pułki górnoszląskie wszędzie 
napowrót ich odparły w walkach z bliska, 
w których pojrnaliśmy przeszło 175 jeńców 
i zdobyliśmy 17 karabinów maszynowych. 
Grupa niemieckiego Następcy 
Tronu. Po silnem przygotowaniu ogniowem 
Francuzi wykonali nowe ataki na Chemin 
des Dames przeciw rowom, które utracili 
byli na południe od zagrody La Bovelle. 
W walkach, które szczególnie zacięte były 
na wschodnim stoku tego płaskowzgórza, 
odparto wszystkie natarcia nieprzyjaciela, 
Grupa ks. Albrechta: Nie zaszło 
nie ważnego. 
Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa donosi dnia 2 lipea wie- 
czorem : 

Na zachodzie nie nowego. 

Na wschodzie złamano koło Koniuchów 
ataki rossyjskie; dalej na północ wywiązały 
się nowe walki. 


Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
Grecyi z Niemcami. 


Przedstawiciel dyplomatyczny Grecyi 
doręczył rządowi niemieckiemu oswiadczenie, 


W A R | „NW R aś —_—_ 


— Śmierć!... — powtórzył mnich z nie- 
opisanym smutkiem — śmierć!... Nie umiera 
się ani ze zmęczenia, ani choroby, ani gory- 
czy... Umiera się, skoro Bóg zechce, w chwili 
wyznaczonej od wieków... Miałem w mojem 
smutnem życiu cierpienia, które sameby wy- 
starczyły, aby zabrać Życie człowiekowi, a 
żyję... tak, żyję!.. — powtórzył, podnosząc 
rękę do czoła. — Mój przyjacielu, czy dawno 
widziałeś hrabinę? 

— Nie... zaledwie kilka dni temu. 

— Gdzie ona się znajduje? — spytał 
mnich. 

— W Paryżu, gdzie mieszka prawie 
ciągle, czy ci tego nie mówiłem ?... Właśnie 
z powodu niej tu jestem, a przynajmniej 
z powodu, który jej dotyczy... i eiebie!... 

— Jakieś nieszczęście? — spytał don 
aa „podnosząc się z krzesła. 

ie. 

— Mój syn jak się miewa ? 

— Dobrze... Herbercie, czy mogę tutaj 
mówić bez obawy, aby mnie kto nie usły- 
szał ? 

Skurezone oblicze zakonnika obróciło 
się na wszystkie strony. 

Nie panował już nad sobą. 

— (zy dużo masz do powiedzenia ? 

— Tak, całą historyę. 

— Chodź, chodź! potrzebuję powie- 
trza — rzekł Herbert — duszno mi... Uspo- 
kój mnie jednakżegi przysięgnij, że nic stra- 
sznego mi nie grozi! — dodał z wysiłkiem. 

— Bądź spokojny, nie mam ci do oznaj- 
mienia żadnego nieszczęścia, hrzbina de Ro- 
chefleur i jej syn znajdują się w wybornem 
zdrowiu. 

— Poczekaj na mnie chwilę, w takim 
razie. Zaraz wyjdziemy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


w którem rząd grecki zrywa stosunki z rzą- 
dem niemieckim a zarazem zażądał paspor- 
tów do powrotu do kraju. 


Ld "s 
Na morzu. 


Na północnym oceanie Lodowatym i 
w obszarach zamkniętych naokoło Anglii 
znowu zatopiono 24.000 tonu brutto. 

Parowiec „Himalaya“ (5620 tonn brut- 
to) należący do; Towarzystwa Messageries 
Maritimes, który dnia 25 z. m. zatonął w 
skutek eksplozyi, miał na pokładzie 204 o- 
sób. Z których uratowano 176. 

Z Madrytu telegrafują: Po Radzie mi- 
nisteryalnej ogłoszono notę, oznajmiającą, że 
niemiecka łódź podwodna, która schroniła 
się do Kadyksu, dnia 380 czerwca rano od- 
płynęła z portu tego. Aż do granicy wód 
hiszpańskich towarzyszyły jej dwa hiszpań- 
skie torpedowce. 

Król hiszpański podpisał dekret, zabra- 
niający łodziem podwodnym państw prowa- 
dzących wojnę jazdy po wodach hiszpańskich 
i zawijania do portów hiszpańskich. Takie 
łodzie podwodne zostaną internowane na czas 
wojny. | 


Stan rzeczy w Grecyi. 


Lekka fiotyla grecka, stojąca w Sala- 
minie, oraz okręty wojenne mają być zwró- 
cone rządowi greckiamu. Rząd postanowił 
ścigać karnie wszystkie osoby, odpowiedzial- 
ne za zajścia grudniowe. (o do ministrów 
nie będzie się czyniło wyjątków. 


Komunikat turecki. 
Turecki sztab generalny ogłasza dnia 1 


b. m.: 
Front kaukazki: Po obu stronach 
tylko mała czynność ogniowa i patrolowa. 
Nieprzyjacielski samolot zmuszony do lądo- 
wania za tureckiami liniami, dostał się w rę- 
ce Turków. Lotnika i obserwatora wzięto do 
niewoli. Zresztą nie zaszło nie ważnego. 


Horoskopy Lloyda George'a. 


Lloyd George wygłosił w Dundee mowęg 
w której powiedział: Mamy tak wielkie za- 
pasy amunicyi, że nawet niemieckie łodzie 
podwodne nie potrafią nam zrabować amuni- 
cyi potrzebnej do szezęśliwego zakończenia 
wojny. Walczymy o prawa ludzi do ich go- 
dności ludzkiej. Jest to długa walka, lecz 
wielkiego zła nie można wytępić bez gwał- 
townego zmagania się. Zwyciężymy przez wy- 
trwałość i nieugiętą wolę. 


Robotnicy włoscy za pokojem. 


Popolo d' Italia donosi z Turynu: Bel- 
gijski sosyalista nacyonalistyczny Alphons 
Caspar urządził odczyt dla robotników. Gdy 
Caspar powiedział, że oficyalni socyaliści 
stoją w służbie niemieckiej, przyszło do wiel- 
kiego zgiełku. Zewsząd rozlegały się okrzyki 
na cześć Lenina i Grimma. Odezwały się 
także głośne okrzyki przeciw wojnie. Caspar 
musiał uciec przed wzburzonym tłumem. 


Zamach stanu w Chinach. 


Podług informacyi Biura Reutera, mło- 
dy cesarz Hsuantung proklamował swe wstą- 
pionie na tron. 

Generał Szangsung, przywódca partyi 
wojskowej, przybył dnia 1 lipca o godz. 8 
rano do prezydenta republiki i zażądał od 
niego, aby ustąpił. Zawiadomił on równocze- 
śnie prezydenta, że cesarz z dynastyi Man- 
dżu wstąpił ponownie na tron. 


Ressyjski rząd tymczasowy a Ukraińcy, 


Rząd tymczasowy wydał odezwę do 
Ukraińców, w której oświadcza, że zawsze 
starał się z politycznemi partyami i organi- 
zacyami socyalno - demokratycznemi ukraiń- 
skiemi porozumiewać co do reform, jakie 
w przyszłości mają być dokonane, aby do chwili 
zebrania się konstytnanty zabezpieczyć wszyt- 
kie prawa narodu ukraińskiego. Odezwa po- 
wiada: Bracia Ukraińcy! Nie idźeie fatalną 
drogą rozdwojenia oswobodzonych sił narodu. 
Nie odrywajcie się od macierzy, nie wnoście 
rozłamu do armii w chwili wielkiego nie- 
bezpieczeństwa. Nie rzucajeie rozdwojenia 
w szeregi naszych ludów w chwili, kiedy 
powinny razem się mocniej połączyć, aby u- 
chronić kraj przed wojskową zagładą i opa- 
nowaąć trudności gospodarcze. Przez waszą 
niecierpliwość, aby już teraz umocnić poli- 
tyczny rząd ukraiński, nie zadawajcie całe- 


s państwu i sobie samym śmiertelnego 
CIOSU, gdyż zagłada Rossyi byłaby i 
E y g syi byłaby i waszą 


W Sprawie narodowości w Rossyi. 


„Kongres Rad robotników i żołnierzy 
powziął uchwałę w sprawie narodowości ży- 


„Gazeta Lwowska“ s dnia 4 lipca 


jących w Rossyi. Opiewa ona: Załatwienie 
tej sprawy należy do zgromadzenia konsty- 
tucyjnego, jednakże rzad tymczasowy ma wy- 
dać na razie ustawy przyznające wszystkim 
narodom zamieszkującym Rossję prawo swo- 
bodaego rozstrzygania o swej przyszłości po- 
litycznej i organizowaniu jej wedle swego 
życzenia, oraz ustalające równouprawnienie 
języków, przyczem język rossyjski ma mieć 
zastrzeżoną rolę języka państwowego. 


Rada Państwa. 


Ze względu na prawdopodobny program 
prac Izby posłów, następne posiedzenie 
Izby panów nie odbędzie się przed 
wtorkiem dnia 10 lipca. 

* 


Komisya prawnicza Izby posłów 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni- 
ctwem prezesa posła Waldnera w obe- 
eności P. Prezydenta Ministrów Seidlera, 
P. Kierownika Ministerstwa sprawiedliwości 
szefa sekcyi Schauera i P, Kierownika Mini- 
sterstwa obrony krajowej generał-porucznika 
Qzappa. Na początku posiedzenia zawiadomił 
P. Prezydent Ministrów o manifeście Najj. 
Pana. Przewodniczący komisyi prosił P. Pro- 
zydenta Ministrów, aby podał do wiadomości 
Najj. Pana podziękowanie za ten akt łaski. 

od 


Komisya dlazasiłków nautrzy 
manie przyjęła jednomyślnie wnioski sub- 
komitetu co do niektórych zmian w ustawie 
o zasiłkach. I tak ma odpaść rozróżnienie 
wymiaru dla dzieci poniżej lat 8 od wymia- 
ru dla dzieci powyżej tego wieku. Wszystkie 
osoby niezdolne do pracy, mają otrzymać 
prawo do podwójnego zasiłku. Dla członków 
rodzin żyjących w gospodarstwie domowem 
ma wynosić jednolita kwota dla Wiednia i 
zagranicy 2 kor. 40 hal, dla innych miej- 
scówości w Austryi 2 korony. Powiatowe 
komisye zasiłkowe mają być pomnożone 0 
dwóch zastępców z kół ludności. W ciągu 
dyskusyi szef sekcyi dr. Lohn e złożył imie- 
niem Rządu oświadczenia, że jest gotów 
usilnie poprzeć prace komisyi, jednak po- 
trzeba przedewszystkiem poczynić dokładne 
obliczenia, jak daleko się można posunąć 
wobec nadzwyczajnie poważnej sytuacji fi- 
nansowej. Zastępea Rządu wskazał na ciągły 
wzrost sum używanych na zasiłki, w 10 mie- 
siącach licząc od dnia 1 lipca 1916 wyniosły 
one 1486 milionów. 

Reprezentant Ministerstwa finansów 
radca sekcyjny Hlavac prosił, aby nie bu- 
dzono wśród ludności zbyt daleko sięgają- 
cych nadziei uchwalenia przedstawionych 
wniosków, któreby wymagały nowego zada- 
nia miliardowego. Wymaga to dojrzałej roz- 
wagi. Zachodzi także obawa, że zbyt wyso- 
kie podwyższenie zasiłków mogłoby prze- 
szkodzić redukcyi cen, do której zmierza 
Rząd w interesie ludności. 


| ate zyj p 


- 5 KRAKOWA. 


(Otwarcie wystawy odbudowy kraju. — Nabo- 
żeństwo 0 zaszczytny pokój. W sprawie 
aprowizacyi i regulacyi płac). 


Biuro korespondencyjne donosi: Wczo- 
raj o godz. 11 przed południem odbyło się 
w Towarzystwie Przyjaciół sztuk pięknych 
uroczyste otwarcie wystawy urządzonej przez 
tutejszy obywatelski komitet odbudowy kra- 
ju. Wystawa obejmuje plany i projekty na 
budowę domów w małych miastach i wsiach 
zniszczonych wojną. Plany wypracowano pod 
przewodnictwem profesora Oałęzowskiego i 
architekta Władysława Ekielskiego. 

Wystawę otworzył dłuższem przemówie- 
niem prezydent Leo. W otwarciu wzięli u- 
dział JE. P. Namiestnik hr. Huyn, komen- 
dant twierdzy generał- porucznik Qusseck, 
Delegat Fedorowicz, wiceprezydenci miasta 
Sare i Rolle, naczelnik centrali odbudowy 
kraju szef sekcyi Artur Herbst, grono te- 
chników, radców miejskich i obywatelstwa. 
Wystawa przedstawia się bardzo zajmująco. 

Wczoraj na podstawie Najwyższego za- 
rządzenia odbyły się tu nabożeństwa błagal- 
ne o zaszczytny pokój. Nabożeństwo w ka- 
tedrze na Wawelu odprawił o godzinie 9 ra- 
no ks. prałat Krupiński w obecności kapi- 
tuły katedralnej i licznego duchowieństwa. 
W nabożeństwie wzięli udział JE. P. Na- 
miestnik hr. Huyn, komendant twierdzy ge. 
nerał-porucznik Gusseck, generalicya i wyżsi 
oficerowie, Delegat Namiestnika Fedorowicz 
z naczelnikami władz, prezydent miasta Leo 
z radnymi i liczna publiczność, Na zakoń- 
czenie nabożeństwa odprawiono odpowiednie 
modlitwy. O godzinie 10 przed południem 
odbyło się takie samo nabożeństwo błagalne 
w kościełe N. P. Maryi, w którem wzięła 
udział bardzo liczna publiczność. 

Nowa Reforma donosi, że w niedzielę 
wieczorem odbyło się w sali „Sokoła bar- 


1917, 
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dzo liczne poufne zebranie nrzędników, pod- 
urzędników i służby państwowej wszelkich 
kategeryj, profesorów i nauczycieli i t. d. 
w sprawie aprowizacyi i regulacyi poborów 
służbowych. Na zabranie przybyło grono pro- 
fesorów Uniwersytetu, naczelnicy i kierowni- 
cy różnych urzędów, prezydent miasta dr. 
Leo, wiceprezydenci miasta Fedorowicz, Sa- 
re i Rolłe, posłowie Zieleniewski, Marek, 
Daszyński i Matakiewiez. Inni posłowie u- 
sprawiedliwili nieobecność. Zebranie zagaił 
radca Wielgus. 

Do prezydyum powołano Rektora Uni- 
wersytetu Kostaneckiego, prezydenta sądu 
karnego radeę Dworu Panka i emerytowa- 
nego szefa sekcyi Piwoekiego. 

Po referatach uchwalono domagać się 
zapewnienia urzędnikom i służbie po przy- 
stępnych cenach węgla i środków żywności, 
podwyższenia płac o 100 pre., podwyższenia 
dodatku aktywalnego o 100 pre., dodatków 
na utrzymanie dzieci do 24 roku życia, wy- 
płacenia jednorazowego zasiłku na sprawie- 
nie ubrania, bielizny i t. p., podwójnego po- 
liczenia lat służby podczas wojny, wliczenia 
całego dodatku aktywalnego do emerytury. 
Wybrano komitet wykonawczy, który uchwa- 
lone rezolucye przedłoży Kołu polskiemu i 
władzom centralnym, 

W dyskusyi prezydent Leo popierał 
żądania urzędników. 

Przemawiali także posłowie uznając słu- 
szność żądań urzędników przy obecnej dro- 
Żżyźnie, 


Z Warszawy. 


(Zjazd hygienistów polskich. — Niemieccy go- 
Ście. — Szkoła dziennikarska. — Rozstrzygnię- 
cie konkursu). 


We czwartek wieczorem rozpoczął się 
Zjazd hygienistów polskich zebraniem towa- 
rzyskiem w sali kawiarni w ogrodzie Saskim, 
Na tarasie kawiarni ustawiono w lewej czę- 
ści, oddzielonej dla gości, stoły, przy któ- 
rych zasiadło z górą 200 osób. 

Witali przybyłych ezłonkowie komitetu 
organizacyjnego: prezes dr. J. Bączkiewicz, 
wiceprezes inż. Furuhjelm, sekretarz dr. H. 
Gromadzki, skarbnik dr. H. Kucharzewski, 
gospodarz dr. St. Kurtz, oraz członkowie: 
dr. W. Dąbrowski, dr. L. Gnranowski, dr. 
Józef Jaworski, dr, St. Orłowski, dr. J, Po- 
lak, dr. A. Puławski. Warszawska korpora- 
cya lekarska stawiła się niemal im pleno. 

Przy wejściu urządzono tymczasowe 
biuro Zjazdu. Grono pań przy pomocy słu- 
chaczów Uniwersytetu wręczało gościom kar- 
ty i kokardy, programy, oraz wydawnietwo 
warszawskiego Tow. hygienicznego „Projekt 
prawa o zdrowiu publicznem w Polsce“, 

Przemówienie powitalne w gorących 
słowach wygłosił prezes komitetu, dr. Jan 
Bączkiewicz. Szukając analogii w przepysznem 
bogactwie kwiatów przed tarasem, mowca 
wyraził nadzieję, że i z naszej pracy żmu- 
dnej, przy wytrwaniu, musi wyrosnąć kwie- 
cie pomyślności Polski i narodu polskiego. 

Po przemówieniu zakład fotograficzny 
p. M. Fuksa dokonał zdjęcia fotograficznago. 
Na zaproszenie prezydyum o godzinie 97/, 
wieczorem liczne grono uczestników Zjazdu 
podążyło do Rady miejskiej, gdzie przezna- 
czono dla gości lożę prezydyalną. 

Inicyatorem zjazdów hygienicznych w 
kraju jest dr. Józef Polak. Zjazdy poprze- 
dnie z powodu wielu utrudnień ze strony 
władz miewały charakter miejscowy. Pierw- 
szy Zjazd hygieniczny w Warszawie w roku 
1908-im zgromadził bogaty materyał, doty- 
czący zdrowotności miast 1 osad polskich. 

Drugi zjazd hygienistów odbył się ró- 
wnież w Warszawie w styczniu 1905 roku. 
Podczas tego zjazdu referent dr. J. Jawor- 
ski, po raz pierwszy publieznie postawił wnio- 
sek nadauia samorządu miastom naszym, 
jako nieodzowny warunek uzdrowienia kraju 
wogóle. Władze ówczesne dały do zrozumie- 
nia, iż uchwała w sprawie wuiosku powyż- 
szego może pociąguąć za sobą zamknięcie 
Towarzystwa. 

We wrześniu 1908 r. odbył się zjazd 
hygieniczny w Lublinie. We wrześniu 1909 
r. odbył się zjazd w Częstochowie, we wrze- 
śniu 1911 r. — w Kaliszu, w maju 1912 
r. — we Włocławku i wreszcie w lipcu 1914 
r. we Lwowie, 

Wystawa dydaktyczna, urządzona z po- 
wodu zjazdu w gmachu Towarzystwa hygie- 


nicznego pod kierunkiem mag. Br. Koskow-, 


skiego została otwarta w piątek rano. 

Deutsche Warsch. Zeitung pisze: „W po- 
niedziałek, dnia 25 czerwca, przybyli do War- 
szawy: naczelnik zarządu przy generał-gu- 
bernatorstwie w Brukseli, Ekse. von Sandt, 
w towarzystwie landrata von Woyna, tajne- 
go radcy administr. Bycka i landrata Rin- 
telna, aby zapoznać się z prowadzeniem za- 
rządu centralnego i biegiem czynności na 
obszarze. generał - gubernatora i odbyli po 
obszarze okupowanym podróż, w której do- 
tarli do Białegostoku. 


Przy wydziale humanistycznym wyż- 


nikarskiemu. Do zarządu wybrano pp.: Win- 
centego Kosiakiewicza na dyrektora, Ludwi- 


Bzych kursów naukowych powstanie w nad- 
chodzącym roku akademickim szkoła dzien- 
nikarska, mająca dać przygotowanie osobom, 
zamierzającym poświęcić się zawodowi dzien- 


ka Krzywickiego na jego zastępcę i Ignacego 
Halperna na sekretarza. 

Programy wykładów i seminaryów, roz- 
łożonych na dwa lata studyów oraz warunki 
wstępu będą podane niedługo do wiadomości 
publicznej, 

Na posiedzeniu z dnia 29 z. m. sąd 
konkursowy, złożony z pp. Ignacego Baliń- 
skiego, Józefa Kotarbińskiego, Ignacego Ma- 
tuszewskiego, Augusta Popławskiego i Lu- 
dwika Włodka, powołany w cełu rozstrzy- 
gnięcia konkursu na nowelę, ogłoszonego 
przez redakcyę miesięcznika „Sfinks, posta- 
nowił: 

1) nagrodę 200 rubli podzielić pomię- 
Aj utwory, przyznając każdemu po 100 
rubli. 

2) Przyznać nagrody za nowele: a! 
„Kiedy umrę* (godło: Błogosławieni czyste- 
go serca) i b) „Spotkanie* (godło: Jesień). 

8) odznaczyć cztery nowele: a) „Ret- 
manka* (godło: Rozumem i pracą), b) „Ga- 
zujka* (godło: 17-94),ee) „Kompromis“ (go- 
dło: Ars suprema lex), d) „Tumba“ godło; 
Tumba). 

4) wyróżnić nowele: „Amenophis IV“, 
„Odwieczna pieśń“, „Dzwony ewakuowane“, 
„Ona“. Stosownie do warunków konkursu 
otwarto dwie koperty z nazwiskami autorów 
utworów, nagrodzonych i cztery z nazwiska- 
mi autorów utworów odznaczonych, przyczem 
okazało się, że autorami są: 

1) noweli „Spotkanie“ — p. Amelia 
Hertzówna, 

2) „A kiedy umrę“ — p. Maria von 
Windischbauer-Sondler, 

8) n. „Rotmanka“ — p. Jadwiga Ziel, 

4) n. „Gazujka* — p. Zofia Wojna- 
rowska, 

5) n. „Kompromis* — p. Piotr Choy- 
nowski. 

6) n. Tumba* — p. M. Nostitz-Jackow- 
ski, ułan-Legionista. 


KRONIKA. 


Lwów, 3 tipca 1917, 


— W gmachu Izby handl. Ul. Aka- 
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
łych żołnierzy. 

Kalendarz. 

Środa (4 lipca): 

Jana Kalasantego. — Jułyana m. — Wo- 
lisława. 

Wschód słońca o godzinie 3'24 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:82 po poładniu. 

Temperatura o godzinie 1% w południe 
+ 20 Cel 


— (Odznaczenia w ¢. ik. armii, Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: krzyż ka- 
walerski orderu Franciszka Józefa 
z dekoracys wojenną: starszemu le- 
karzowi posp. ruszenia dr. Stanisławowi Ką- 
ckiemu w szpitalu polowym nr. 608; starszemu 
lekarzowi posp, ruszenia dr. Antoniemu Biliń- 

|skiemu w komendzie obwodowej w Busku; po- 

| zasłużbowemu porucznikowi obr. kraj. dr. Je- 
chielowi Tabakowi w sądzie polowym komendy 
wojskowej we Lwowie; wojskowy krzyż 
zasługi III klasy z dekoracyą wo- 
jenna i mieczami: podporucznikowi Hu- 
gonowi Kuntemu, nadkompletowemu w 80 p. 
dział polowych, w 43 p. dział polowych, 

— Mianowania w e. k. żandarmeryi. 
Zamianowabi zostali: majorem rotmistrz Gu- 
staw Köhler, a porucznikiem rachunko- 
wym, podporucznik rachunkowy Otto Graf, obaj 
w 5 kraj. komendzie żandarmeryi, 


— Komendant miasta generał-major 
Adam Nowotny złożył w ostatnich dniach 
szereg wizyt wybitnym osobistościami naszego 
miasta i przedstawicielom władz. 

Równocześnie p. komendantowi miasta 
przedstawili się oprócz oficerów komendy mia- 
sta, także oficerowie innych urzędów wojsko- 
wych, przebywających we Lwowie. 
| — Z Uniwersytetu lwowskiego. Pp. 

Emanuel Frankel rodem z Tyśmienicy, Alfred 
Rosenblueth rodem z Tarnowa, Antoni (Natan) 
Zang rodem ze Lwowa, Stanisław Kazimierz 
Laskownicki rodem ze Lwowa,  Sianisław 
Ostrowski rodem ze Lwowa, Mieczysław Ma- 
ryan Franciszek Siłka rodem ze Lwowa, Wi- 
told Zdzisław Tyczka rodem ze Lwowa, Salo- 
mon Dauermann rodem z Drohobycza, Dawid 
Kindler rodem z Sokala Maurycy Lauterstein 
rodem ze Lwowa, Maurycy (Mojżesz) Szeps ro- 
dem ze Lwowa uzyskali w Uniwersytecie lwow- 
skim stopień doktora wszech nauk lekarskich 


a p. Izydor Bruno Modelski rodem ze Lwowa, | z rozbitą głową, leżącego na bruku podwórza : 
i domowego. Nieszczęśliwy wybiegł w śnie luna- ` 

— Posiedzenie Zjednoczenia polskich | tycznym ze swej izby przez okno na dach fa-; daktor Słowiańskiego Przeglądu w Pradze, 
cehrześciańskich Towarzystw kobiecych | cyatkii spadł stamtąd, ponosząc śmierć na miej- | Adolf Czerny, dokonał mistrzowskiego prze- | 


stopień doktora filozofii. 


odbędzie się 4 b. m., w środę w Ossolineum 
o godzinie 5, na które zaprasza delegatki To- 
warzystw należących i członków przez nie wpro- 
wadzonych Andrzejowa Lubomirska. 

— 50-letni jubileusz pracy zawodo- 


wej jak nam donoszą z Przemyśla, obchodzić | 
będzie jutro p. Józef Styfi, właściciel znanej | 


drukarni. 

P. Styf, urodzony w Warszawie w rokn 
1854, jako trzynastoletni chłopak rozpoczął w 
rodzinnem miejście praktykę w zawodzie dru- 
karskim, a złożywszy w r. 1878 egzamin za- 
wodowy, przeniósł się w roku następnym do 
Krakowa. Z kolei pracował dzisiejszy jnbilat 
w Poznaniu i Gnieźnie, poczem w r. 1876, 
przeniósł się do Lwowa. W r. 1879 osiadł w 
Tarnowie, a w r. 1884 zawitał do Przemyśla, 
gdzie w r. 1892 założył własną drukarnię, 
doskonale prosperującą. W r. 1914/15 przebył 
p. Styf w Przemyślu ciężkie czasy oblężenia 
inwazyi rossyjskiej, W czasie odwrotu nieprzy- 
jaciela, uwięziony zbiegł w Sądowej Wiszni i 
szczęśliwie powrócił do oswobodzonej warowni. 

P. Styfi poza pracą zawodową znajdował 
zawsze dość czaso do pełnienia obowiązków 
obywatelskich, którym z wielką oddawał się 
gorliwością. Przez czas pewien zasiadał w Ra- 
dzie miasta Przemyśla; jest także delegatem 
N. K. N, na powiat Przemyśla. 

— Zkroniki wypadków. Pogotowie ra- 
runkowe opatrzyło 17 letniego ucznia gimna- 
zyalnego T. Cz., który wspinając się na drzewo 
po owoce, spadł na szybę werandy i rozciął 
sobie rękę. 

Woźnica 72 letni Tomasz Herbyk, wsku- 
tek spłoszenia się własnych keni, spadł z wozu 
i doznał licznych obrażeń. Lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzył go i odwiozł do szpitala 
powszechnego. 

— Testament ks. Dąbrowskiego w 

Błotniey. Zmarły w kwietnia b. r. ks. Jau 
Dąbrowski, proboszcz parafii Błotnica, zostawił 
własnoręczny testament, który obejmuje nastę- 
pujące legaty: na pokrycie międzią kościoła w 
Błotnicy — 10.000 rb; ne katedrę Sandomier- 
ską — 1000 rb; na kościół w Iłży — 1000 rb.; 
na kolegjatę w Opatowie 1000 rb.; na biednych 
przy kościele św. Ducha w Sandomierzu — 1000 
rb.; na stypendya w Seminaryum w Sandomie- 
rzu — 3000 rb.; na Szarytki w Ilży — 3000 rb.; 
na kościół w Opocznie — 1000 rb.; na kościół 
w Szezeglicach — 1000 zb. 
Powrót z niewoli włoskiej. 
Jak swego czasu doniesiono z wojennej kwa- 
tery prasowej, w dniu 11 lutego b. r. w cza- 
sie lotu wywiadowczego w okolicy Udiye do- 
stał się do niewoli włoskiej lotnik austryacki 
Wilhelm hr. Siemieński-Lewicki, podporucznik 
13 pułku ułanów. Stoczył on zwycięską walkę 
powietrzną z przeciwnikiem, w czasie której 
otrzymał ciężką ranę i wskutek tego dostał się 
w ręce nieprzyjaciela. Dzięki staraniom rodziny, 
udało się — jak piszą dzienniki krakowskie — 
drogą wymiany wydostać hr. Siemieńskiego z 
niewoli i przewieźć ciężko rannego z Włoch 
do Krakowa, dokąd przybył przed kilku dnia- 
mi. Podporucznik Siemieński-Lewieki został 
umieszczony na klinice chirurgicznej prof. dr. 
Kadera, gdzie otoczono go najtroskliwszą opie- 
ką. Stan zdrowia hr. Siemieńskiego-Lewickiego 
jest dosyć poważny, jednakże pacyent ma się juź 
znacznie lepiej. 

— Łikwidacya przemysłu franeu- 
sklego w Zagłębiu dąbrowskiem. Kuryer 
Zagłębia pisze: Na gruncie naszym interesują 
się obecnie sfery góruiezo-przemysłowe rozpo- 
rządzeniem, tyczącem się likwidacyi przedsię- 
biorstw fancuskich, Jeżeli rozporządzenie to 
przyczyniłoby się do przymusowej sprzedaży 
owych przedsiębiorstw, to tyczyłaby się ona prze- 
dewszystkiem kopalni Czeladź, Towarzystw 
Franko-Ruskiego, hr. Renard, Tow. Francusko- 
Włoskiego, kopalni „Flora“, Tow. Sosnowi- 
ekiego, zakładów metalurgicznych. Hnta Banko- 
wa, Huldschinski i Tow. Nowo- Radomskiego. 
Oprócz tych przedsiębiorstw również i w innych 
jest zaangażowany kapitał francuski, 

Prawie wszystkie te przedsiębiorstwa po- 
siadają również polskie kapitały, nieraz nawet 
w wysokich udziałach. 

Rozporządzenie tyczące się likwidacyi przy- 
pomina rozporządzenie podobnej treści, ogło- 
szone dla terytoryum Rzeszy niemieckiej, jako 
odwet za analogiczne rozporządzenia koalieyi. 

Nasze sfery przemysłowe, œ przedewszy- 
sikiem Tew, Przemysłowców Król. Polskiego 
zainteresowane żywo tą sprawą poczyniło od- 
powiednie starania, aby władze uwzględniły 
potrzeby przemysłu polskiego i czysto polskich 
interesów przed wykonaniem wymienionego 
rozporządzenia, 

Pożądane jest, a może jedynie nawet 
wskazane, aby przedsiębiorstwa te mogły być 
nabyte przez przyszły Skarb polski, co przy- 
czyniłoby się wydatnie da wzmocnienia bogactwa 
narodowego. 

— Smierć lunatyka. Z Jeleniogóry w 
Poznańskiem donoszą do Gazety Narodowej. 
Na podwórzu oberżysty Straussa znaleziono 
zwłoki 14 letniego kelnera Kratzera w bieliźnie, 


A 


scu. 


Kronika prowincyonalna. | 


$ Ustny egzamin dojrzałości 
odbył się w gimnazyum w Drohobyczu w 
dniach 19, 20 i 21 czerwca pod przewo- 
dnictwem kierownika zakładu, prof. Tomasza 
Jedlińskiego. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Cybulski Tadeusz, Dewota Jgnacy (z odznacz. ), Kli- 
siecki Leopold, Lówenberg Henryk (z odznacz.), 
Markowicz Mieczysław, Nusblat Adam (z od- 
znacz.), Propper Maks (z odznacz.), Rosner Ma- 
tes, Rossberg Samucd, Schmer Izrael, Segal 
Ire, Tabak Aleksander, Taub Maurycy (z od- 
znacz.). Lichtenstein Judyta. Eksterniści : Hauss- 
mann Józef, Serwacka Wawrzyna, Trembicki 
Bogdan, Nie reprobowano żadnego abituryenta. 

Wcześniejszy egzamin dojrzałości złożyli 
pełniąey służbę wojskową: Bukład Tadeusz, 
Flunt Włodzimierz, Grauer Leou, Hallemann 
Aron, Hecht Jakób, Hirschhaut Nachman, Ja- 
recki Włodzimierz, Jasienicki Sabin, Jesefsberg 
Mordche, Welhoffer Samuel, Kreppel Adolf, Me- 
tanomski Roman, Reruikiewicz Tadeusz, Radnicki 
Włodzimierz, Rathauser Maksymilian, Scheiner 
Izrael, Szwabowicz Kazimierz, Tanne Leon, To- 
karz Piotr, Tarnheim Mieczysław, Uleniecki 
Jerzy, Urbanowicz Kazimierz, Zuckerberg 
Edward. 


Kronika zagraniczna. 


* Akademicy chodzą boso. Z Würz- 
burga donoszą do pism beriińskich, iż organi- 
zacye studenckie wydały odezwę do akademi- 
ków i koleżanek, aby od 28 czerwca chodzili 
boso albo w drewianych sandałach. U nas wy- 
śmianoby tego rodzaju odezwę, chociaż obecne 
gorące late deskonale nadaje się do używania 
sandałów, co przecież nikomu ujmy przynieść 
nie może. Zwłaszcza młodzież szkolna mogłaby 
obecnie zamiast drogich i niewygodnych buci- 
ków nosić drewniane sandały. 


Noa trak dystyczm 


Z Teatru. Wczorajszego wieczoru wkro- 
czył na deski naszej sceny prawdziwy, wy- 
kwintny i szezery artyzm: rozpoczęła gościnne 
występy p. Irena Solska. Stanęła ona w latach 
ostatnich na takiej wyżynie, że trudno chyba 
pisać o dalszym, bezustannym rozwoju jej ta- 
lentu A jednak bezstronność każe podkreślić 
w jej grze przepięknej właśnie ten rys zna- 
mienny. Pani Solska pogłębia odtwarzane kre- 
acye, dorzuca do dawniejszych coraz-to nowe 
szczególiki, które razem wzięte stwarzają całość 
skończoną, pozostającą na długo w pamięci 
tych, którzy zdołali przedostać się do wysprze- 
danej doszczętnia widowni. 

Artystka odtworzyła wczoraj z ogromną 
finezyą, prostotą i szczerością trudny typ pani 
Erlynne w pięknym ezteroaktowym dramacie 
Oskara Wilde'a p. t. „Wachlarz lady Winder- 
mere“. QOdtworzyła mistrzowsko i zachwyciła 
wszystkich, o czem Świadczyły dowodnie częste 
i bardzo gorące oklaski, rozbrzmiewające w wi- 
downi. » 

Już samo pierwsze jej wejście na bal do 
salonu lady Windermere, gdzie w koło siebie 
odczuwała nieprzyjazne spojrzenia tak sąmej 
gospodyni, jak i jej towarzyszek, nie mogących 
natrętowi zapomnieć zbyt otwartego poniewie- 
rania obowiązkami t. zw. „kobiet porządnych“, 
było szczytem prawdziwego artyzmu. Ta jej 
maskowana swoboda, choć w głębi serca inne 
uczucia kłębiły się wszechwładnie, ten urywany 
dyalog, prowadzony niby od niechcenia ze zgro- 
madzonymi w salonie panami, którzy przesia- 
dując wieczorami w mieszkaniu p. Erlynne, wo- 
leliby z nią nie stykać się w tem otoczeniu — 
służyć mogą za wzór, jak tego rodzaju trudne 
i draźliwe sytuacye należy odtwarzać, by nie 
straciły prawdy życiowej. 

W akcie trzecim i czwartym seeny spo- 
tkania p. Erlynne z lady Windermere, w któ- 
rych miłość macierzyńska u kobiety z pozoru 
lekkomyślnej i pozbawionej wszelkich lepszych 
uczuć, przejawiła się w tak piękny sposób, 
odegrane zostały przez pp. Irenę Solską i Irenę 
Trapszo doskonale. Wogóle o wezorajszej towa- 
rzyszoe miłego i zawsze jak najserdeczniej wa 


Lwowie witanego znakomitego gościa, wyrazić 


się jeno można w słowach — 6 
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uznania. , 
Bardzo sumiennym i starannym był p. 


Fritsche w roli lorda Windermere. Toż samo 
wypadnie przyznać p. Rasińskiemu za niewdzię- 
czną i niezupełnie dlań odpowiednią rolę lorda 


Darlingtona. 
W epizodach grali starannie panie 


| 


: Bor- 


kowska, Kwiatkiewiczowa i Latoszyńska, oraz 
pp. Rygier, Okornicki i Mihułowicz. | 
— mre. — H 


Orzeszkowa po czesku. Znany działacz , najwybitniejszą a czasem i jedyną ozdobę za- 
na polu slawistyki w Czechach i długoletni re- į padłego dworu wiejskiego, kształciły swój 
| i smak artystyczny całe pokolenia. Mı- 

mo wszystkie, zarzucane Pitschmarnowi wa- 
kładu „Trzech opowieści“ Elizy Orzeszkowej i| dy i braki, dzieła jego pendzla cieszyły się 
wydał je w najbardziej rozpowszechnionej bi- | na Wołyniu dawniej i cieszą po dziś dzień 
blictece czeskiej „Svstova kniharna* u wydawcy | powszechnern uznaniem +), ; 
J. Otło w Pradze. | Jednym z uczniów Pitschmanna o roz- 
= | głośniejszem nazwisku był Jan Ksawery Ka- 
niewski, urodzony w 1809 r. w powiecie 
| Starokunstantynowskim na Wołyniu, w Kra- 

We środę o godz. 7:30 wieczorem „Oarmen*, | siłowie, Prześcignął mistrza, zdobył duże 
opera w 4 aktach Bizeta, W partyi tytułowej | "znanie w Rzymie, w sferach waiykańskich, 
wystąpi Jadwiga Hodakowsku, — We cawar- | gäzie go szezególnymi względami otaczał 
tek o godzinie 7 30 wieczorem „Sztygar”, ope- Grzegorz XVI. Później rozwinął szeroką dzia- 
retka w 3 aktach Zellera. — W piątek o godzi- | (alność w Petersburgu i Warszawie *). 


Repertuar Peatra Wiajskiowa. 


nie 730 wieczorem, „Eros i Psyche“, dzieło 
sceniczne w 6 obrazach Jerzego Żuławskiego. 
Drugi występ Ireny oelskiej, 


Kresowi malarze. 


(Urywek większej pracy). 


Pragnąc bcdaj nazwiska *apomnianych 
lub nieznanych zupełnie malarzy kresowych, 
o ile to dziś jeszcz» jest możliwe, przekazać 
pamięci potomnych, sięgnęliśmy do współ- 
czesnych im pamiętaików, wspomnień i za- 
pisków i do informacyj osób starszych je- 
szcze żyjących, a interesujących się sztuką 


Prof, Mycielski 3) nazywa wprawdzie 
Kaniewskiego najwięcej około r. 1846 wzię: 
tym portrecistą Królestwa Polskiego, ocenia 
i jednak artyste bardzo snrowo. Po ukończeniu 
liceum krzemienieckiego, przez rząd na dal- 
sze studya do petersburskiej Akademii wy- 
słamy, otrzymuje tam „za zimne akademickie 
dzieło* złoty medal i równocześnie, znowu 
i kosztem rzadu, wyrusza do Rzymu. „Do kon- 
| ca życia szko'nemu aksdexizmowi pozostaje 

wierny”; zetknięcie się nawet z Aleksandrem 
Ortowskim, którego Kaniewski był ulabionym 
| niom, nia wywarło na nim żadnego wra- 
żenia. Był — jak Pitschmann — przede- 
wszystkiem portrecistą, „W Rzymie wykonał 
| obraz, przedstawiający Grzegorza XVI urzy 
Mszy św., do którego mu sam papież poze- 


polską, w nadziei, że taki bodaj suchy spis wał, i tam również ciągnął dalej malowanie 
dziejom sztuki polskiej pewną przyniesie ko- | portretów, wykonywując portret lady Seymour, 
rzyść. Materyał w ten sposób uzyskany, oka-, którego sukces o całej dalszej artystycznej 
zał się wcale bogaty i zajmujący. Urywek i jego produkcyi zdecydował“, Wróciwszy po 
naszej pracy, w sobie zamknięty, podajemy | dziesięciu latach pobytu pod włoskiem nie- 


poniżej. 

Bardzo zaszczytno miejsco wśród mala- | 
rzy wołyńskich zajął Józef Pitschmann,l 
sprowadzcny przez Qzackiego w r. 1806 do; 
Krzemieńca z Galieyi, gdzie już posiadał sła- | 
wę poszukiwanego portrecisty. Urodził się | 
on w r. 1758 w Tryjeście, w epoce więc, 
swej wołyńskiej nia należał do młodzienia- | 
szków, mimo to wykazał tam niezwykłą | 
wprost ruchliwość i pracowitość, I on ró- | 
wnięż — jak Oleszkiewicz — w dziejach pol- 
skiego malarstwa na zapomnienie skarżyć | 
się nie ma prawa. Nie tylko w dziejach, ale | 
i w szerokich kołach polskiego, zwłaszcza | 
kresowego społeczeństwa, lam bowiem nie- | 
mal w każdym dworze wiszą portreiy jego j 
pendzla; w domach zamożniejszych, obok | 
Lampiepo i Bacsiarellego, bynajmniej nie | 
usuwane przez wnuków osobistości ongi; 
przezeń portretowanych na szary koniec. | 

Przemawia to niszaprzeczenie za popu- | 
larnością Pitschmanna i jego płodnością. ! 
M:lował ko też on portretów bardzo wiele: | 
dygnitarzy guberniainych, ziemian, Elga | 
swoich krzemieniackich, wojskowych, Pola- 
ków i Rossyan. Nawet kopie „oficyalnych* | 
podobizn Katarzyny II. i Aleksandra I. figu- | 
rują w jego bogatym attystycznym dorobku. 
Krzemieniec pokochał sercem całem, pozo- | 
stając w nim po przejściu na emeryturę do | 
śmierci. Umarł sędziwym starcem w r. 1834, | 

Wprost dziwi, że And:zejowski w „Ra! 
motach Starego Detiuka“, choć tak chętnie | 
pisał o malarstwie, o pracowni Pitschmanna | 
zamileza zupełnie. Przecież jako człek para- | 
jący się ze sztuką, musiał często oglądać | 
rozpięte na sztalugach liczne portrety star- | 
szego swego kolegi, Raz tylko w kilku sto- | 
wach zaledwie zanotował  pół-żartobliwy 
ujemny sąd Tadeusza Czackiego o porular- 
nym na Wołyniu artyście, nic ponadto. Oto 
miazowicie, podczas dyskusyj o szkół- 
kach parafialnych, powiedział  przezaeny | 
starosta nowogrodzki: w... możeby korzy- 
stnie było dać im (t. j. dziatwie wiejskiej) 
ogólne początki geografii, jakiekolwiek poję- | 
cie technologii, a madewszystko uczyć ry- | 
sunku, ale nie tak, jak mój poczciwy Pitsch- | 
mann w Krzemieńcu uczy, gdzie biedny ma- 
lee gryzmoląc rok cały nieszczęśliwe oczy 
lub nosy. w końcu roku najmniejszego poję- 
cia rysunku nie ma”. Zdaniem Czackiego — 
„dzieciom szkółki parafialnej nauczyciel niech | 
daje rysować narzędzia rolnicze i rzem'eślni- 
cze, początkowo z wzorów, później z natury, 
tłumacząę im rozbiorowo skład każdego na- 
rzędzia* i t. d. 

Mimo tę uszczypliwą uwagą, Pitschmann 
miał być istotnie nauczycielem sumiennym, 
Że zaś adeptów fachowo wykształconych po 
sobie nie zostawił wielu, wina musiała leżeć 
w samej metodzie nauki rysunków i malar- 
stwa w gimnazyum, z kolei liceum krzemie- 
nieckiem. Uczniowie jego w przeważejącej 
liczbie należeli do sfer ziemiaństwa kreso- 
wego, uważali też godzinę rysunków za miłą 
rozrywkę, gruntownej, systematycznej pra- 
cy dla kawałka chleba w przyszłości, nikt 
chyba z nich nie myślał. 

Pitschmann zajął wśród malarzy wo- 
łyńskich tak wyjątkowe stanowisko, że acz- 
kolwiek do zapomnianych — podkreślamy to 
raz jeszcze — zaliczać się w żadnym razie 
nie może, dla pełności obrazu artystycznej 
kultury na kresach, musieliśmy i jemu nieco 
poświęcić miejsca, 

Uczyniliśmy to tem snadniej, że na 
portretach jego, stanowiących niejednokrotnie 


i bem do Petersburga, malował tam już wy- 
łącznie prawie tylko portrety „nieraz dobrze 
narysowane i modą epoki wylizane i kon- 
weneyonalne, ale które mu wielkie zjednały 
wzięcie" i doprowadziły w r. 1846 da profe- 
sury w warszawskiej szkole malarskiej, gdzie 
zajmował się jeszcza „tworzeniem różnych, 
równia konwencycnilnych seen, biblijnych 
zwłaszcza”. Umarł w Warszawie 1870 r. Na 
wystawie lwow. 1894 znajdował się jego pen- 
dzla portret Edwardowej Rastawieckiej, do- 
skonale charakteryzujący rodzaj twórczości 
Kaniewskiego. Mimo to Rastawiecki nazwiska 
bądź co bądź ongi głośnego artysty w swym 
„Słowniku* nie umieścił, 

Natomiast, jsko uczniów Pitschmanna, 
zapisuja on Ignacego Bruszkiewicza4) 
Wołyniaka, kształcącego się w malarstwie 
początkowo w Wilnie, potem w Krzemieńcu, 
około r. 1820 nauczyciela rysunków i budo- 
wnictwa w gimnazyum w Winnicy na Po- 
dolu, gdzia też wykonał plany ogólnoj re- 
stsuracyi gmachów szkoluych. Umarł na Po- 
dolu; 

dalej Filipa Pawłowskiego), uro- 
dzonego wa wsi Dederkały w okolicach Krze- 
mieńca, adjunkta, z kolei nauczyciela rysun- 
ków w szkole łuckiej, potem w r. 1838 w 
gimnazysum w Równem, gdzie też rozstał się 
z tym Światem z żalu po śmierci żony. Ma- 
lował obrazy religijne, portrety Aleksandra 
I, ks. Józefa Poniatowskiego, Tadeusza Ko- 
ściuszki w ubiorze krakowskim, profrsorów 
krzemienieckich, mistrza swego Józefa Pitsch- 
manna, nauczyciela rysuuków Józefa Jaku- 
kowskiego i malarza Jana Króliko w- 
skiego w Żytomierzu. Dzięki tej wzmiance, 
udzielonej Rastawieckiemu przez prof. Ada- 
ma Słowikowskiego w Żytomierzu, zdobywa- 
my jeszcze dwa nazwiska artystów wołyń- 
skich. 

Malarstwa uczył się również w Krze- 
mieńcu, choć nie wiadomo bliżej u którego 
z mistrzów pendzla, z kolei w Wilnia i w Pe- 
tersburgu Wołyniak Michał Lekioda?*:. 
Sprowadzony przez Branickich do Białej- 
cerkwi, osiadł tam na stałe, malując obrazy 
do dwunastu cerkwi w dobrach swoich pro- 
tek'orów, oraz sporo portretów. Umarł w r. 
1845 w Białejcerkwi. 

Do artystycznej kolonii krzsemienieckiej 
należał, prócz Pitschmanna i jego uczniów, 
oraz Andrzejowskiego, także Włoch Mateusz 
Baceslli”), urodzony w Luece 1769 r., 
który tajniki sztuki malarskiej zdobywał w 
Rzymie, gdzie wś:ód skarbów z przeszłości 
spędził szesnaście lat życia, Sprowadzony w 


1) Rastawiecki *Słownik* T. II. str. 
107—110, T. III, str. 353—367 zapisuje 525 
dzieł Pitschmanna, mimo to katalog ten nie 
jest zupełny. Portrety Pitschmannu, darowane 
przez rodzinę ś. p. dr. A. J. Rollego, znajdują 
się w galeryi Lubomirskich we Lwowie. 

2) Notatka Maryana- Dobieckiego 

3) „Sto lat dziejów malarstwa w Polsce“, 
str. 279—281. 

4) „Słownik“, j. w. T. III. str. 149—150; 
Ks. W. Marczyński „Opis gubernii podolskiej" 
1822. T. II. str. 85—89, 

5) „Słownik“ j. w. T. IL. str. 91, T. II. 
str. 348—350. 

5 1. w 1. I ostr 29% 

1) Rastawiecki, j, w. T. I. str, 17—18; 
T. NI. str. 117; Ks. W. Marczyński, j. w. Al. 
hr. Przeździecki „Podole, Wołyń, Ukraina*. 
Wilno 1841. T. I. str. 84—90; 


r. 1807 na Wołyń przez Tadeusza Czackiego okładem. W r. 1834 wraca z powrotem do 
dla udzielania jego dzieciom nauki rysunków | Warszawy i umiera tam w jedeuaście lai 
i języka włoskiego, osiadł na przeciąg lat później, „Tek w Krzemieńcu, jak w Warsza- 


dziesięciu w Krzemieńcu, ucząc prywatnie 
rysunków 7zamożniejsza młodzież Podola i 
Wołynia. Po urządzeniu gimnazyum w Ka- 
mieńeu Podolskim, przeniósł się nad Smo- 


| 


wie — pisze Rastawiecki +23) — trudni? się 
on dawaniem prywatnych godzin rysunku, 
a że miał dar nauczania, zyskał też wziętość 
po najpierwszych domach, sam malował bie- 


trycz i zdobył iam w szerokich kołach zie- | gle krajobrazy i portrety, zwykle akwarelą, 
miań:twa i mieszczaństwa znaczuą wziętość | gwaszem lub pastelawi, niekiedy olejno; ro- 
i popularność. Portrety jego pendzla zdobią bił także miniatury, celował zaś w malowa- 


po dziś dzień ściany wielu mieszkań, z 0- 
gromna skrupulatnością przypominając obec- 
nym pokoleniom w uchwyceniu podobieństwa 
i strojów 7 początku ubiegłego stulecia, kon- 
torfekty ich przodków. W zbiorach piszącego 
znajdują się Baecellego roboty portrety gto- 
śnego ongi tragika i dyrektora seen prowin- 
cyonalnych Seweryna Malinowskiego i osta- 
tniego burmistrza Kamieńca z czasów pol- 
skich, Grzegorza Grzybowskiego. Drugi jest 
bardzo eharakterystyczny: Grzybowski, jako 
mieszczanin, nie mógł dostać orderu, chciał 
jednak swoim potomnym przekazać pamięć 
odznaczenia. Artysta-malarz, niezaprzeczenie 
pomysłowy, wybrnął z niełatwego zadania w 
dość niezwykły sposób: umieścił swemu mo- 
delowi na szyi ofiarowany mu pierścień na... 
wstędze orderu św. Stanisława. Portret auto- 
ra statystyki podolskiej, ks. Marczyńskiego, 
przeszedł ze zbiorów Ś. p. dr. A. J. Rollego 
dv rąk Władysława Górskiego i ofiarowany 
został przezeń wraz z szesnastonia podobi- 
znami biskupów i kanoników kamienieckich 
nieznanego pendzle, jednej ze świątyń podol- 
skich. Obok portretów malował Baccelli spo- 
ro obrazów dla kościołów podolskich i wo- 
łyńskich, W r. 1827 powrócił do Krzemień- 
ca, poczem ostatnich lat dwadzieścia życia 
spędził w Czarnym Ostrowiu na Podolu, w 
domu marszałka szlachty gubernii podolskiej 
hr. Przeździeekiego. Umarł sedziwego docze- 
kawszy się wieku, w r. 1850, zostawiając 
jako puściznę artystyczną w miej.cowym ko- 
ściele dws oryginalne obrazy: „Wskrzeszenie 
Piotrowina* i „Chrzest cesarza Konstantyna“ 

Aniela Zielińska, urodzona w Krze 
mieńcu 1824 r., zmarła na cholerę w War- 
szawie 1849 r. Restawiecki*) poświęca jej 
rzewne wspomnienie, podkreslając bardzo 
wybitny talent w malowaniu kwiatów, stu- 
dyów z natury i portretów. W Krzemieńcu 
była uczenicą Jana Bogumila Lariusa, z 
kole: kształciła się we Lwowie i w War- 
szawie. 

Wspomaiany Larius?), wychowaniec 
Akademii drezdeńskiej, spędził w Krzemień- 
cu lat 25. Umarł w Atenach wołyńskich 
1842 r., pozostawisjąc po sobie jako człek 
cieby, łagodny, wzorowej pracowitości, naj- 
piękniejsze wspomnienie i żal powszechny. 
Oleino malował rzadko. Jego akwarela i gwa- 
sze (niemal wyłącznie kwiaty i owoce) w 
ilości okoto 80 sztuk, nabyli po zgonie sym- 
patycznego artysty pani z:br. Ledochowskich 
Dziembowska w Krzemieńcu i Henryk Stee- 
ki. 


z ciszka II. r. Barczew skiego 600 kor. (szlach 


| 


$ 


Do Krzemieńca sprowadził Lariusa ró- | kor. 


nia zwierząt. Dobry rysownik, posiadał zna- 
jomość sztuki, a znał doskonale anatomię". 

Do celniejszych jego prac należą: „Pzo- 
cezya jubileuszowa w Krzemieńcu w r.1826“, 
tuszem na wielkim arkuszu. Podobieństwo 
osób, biorących w niej udział, pochwycił ar- 
tysta bardzo trafnie. Dalej: Widok Krzemień- 
ca z gór otaczających miasteczko; widok 
gmachów licealnych w oświetleniu księżyca 
it. d. — Rastawiecki wynotował 20 dzieł 
Sejdlitza, 

W ten sposób przedstawia się niezu- 
pełna niezawodnie lista kolonii artystycznej 
w Krzemieńcu. Skoro pamiętać zechcemy, 
jak skromną mieścinę przekształoił Czacki w 
środowisko niemal pierwszorzędne życia umy- 
słowego i artystycznego, wówczas i zasługi 
tego opatrznaściowego dla Kresów męża we 
właściwem wystąpią świetle. 

Michał Rolle. 


STYPENDYA, 


Wydział krajowy na posiedzeniu odby- 
tem w dniu 22 z. m., nadał stypendya na 
r. 19167 z funduszów zostających pod jego 
zarządem. Otrzymali je: 

Medycyna. Kraków. Aydukiewiezówna 
Janina I. r. Przeerskich 800 kor., Króżlów- 
na Marya I. r. Przesmyckiego 300 kor, 

Filozofia Kraków. Kroskowska Fra 


Ti- 
DY 
Przedrzymirska Anna 1. r. Barczewskiego 


600 kor. (szlach.), Niwieki Zdzisław I. r.| 


Dydyńskiego 1200 kor. (szl.) vac. Baz. To- 


|warnick, 400 kor., Kolarzowska Zofia HI, r. 


Przesmyckiego 300 kor., Kluzekówna Kazi- 
miera I. r. Petryczyna 250 kor. (subst.), Pa- 
jąkówna Janina II. r. Boznańskiego 300 
kor., Bulanda Jan III. r. Łazowskiego 600 
kor., Wojnarski Zbigniew I. r. Petryczyna 
400 kor., Bielska Zofia IM. r. Siemsianow- 
skiego 400 kor., Gut Wacław III. r. Zura- 
kowskiego 420 kor, Ankiewicz Jan III. r, 
Głowińskiego 315 kor., Krupa Jan II. r. 
Głowińskiego 315 kor., Jelonek Władysław 
II. r. (IV. półr.) Głowińskiego 315 kor., Ta- 
tar Józef I. r. Spadwińskiego 860 kar. 
Medycyna. Lwów. Hnatiukówna Irena 
II. r. Dołżańskiego 500 kor. (szcz. war.), 
Szydłowska Anna Il. r. Matczyńskiego 420 
(szlach.), Olszewski Kazimierz II. r. Żu- 
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(Henryk V. kl. Głowińskiego 315 kor., Tym-, Gregorin. Ci ostatni uchwałą Najwyższego 
i czak Adolf V. kl. Głowińskiego 315 kor.  ; Trybunału za opuszczenie obszaru Państwa 

Gimnazyum. Chrzanów. Punicki Stani- į podczas wojny, zostali wykreśłeni z listy ad- 
sław VI. kl. Żalchockiego 252 kor. (szlach). | wokatów. X 


Gimn. pol. Cieszyn. Wojnar Adam V. kl. 
Pukalskiego 200 kor. 

Gimnazyum. Gródek Jagielloński, Miş- 
czyński Tadeusz III, kl. Zalehoekiego 252 
kor. (szlach.) 

Gimnazyum. Jarosław. — Szymonowicz 
Feliks TI. kl. Żurakowskiego 315 kor., No- 
wosad Bolesław III. kl. Głowińskiego 31 
Dyrka Józef VI. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimnazyum miejskie. Jaworów, Wojta- 
siewiez Józef VII, kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimnazyum ukraińskie. Jaworów. Kul- 
czycki Stefan VI. kl. Głowińskiego 815 kor., 
(szlach.), Marenin Maryan V. kl., Głowiń- 
skiego 815 kor. 

Gimnazyum św. Anny w Krakowie. 
Bobek Stanisław V. kl. Pitonia 144 kor. (fam), 
Krzyżanowski Władysław VI. kl. Brześciań- 
skiego 780 kor. (szez. war.), Borelowski Wa- 
cław IV. Petryczyna 800 kor.. Krawczyk 
Stanisław III. kl. Petryczyna 250 kor., Kra- 
wczyk Stanisław III. kl. Petryczyna 250 kor. 
(subst.), Gorgosch Alekssnder III. kl. Petry- 
czyna 250 kor. (subst.), Spett Józef VI. kl 
Goławsk. 500 kor. vac. Petryczyn 300 kor. 


Gimnazyum św. Jacka, Kraków. Kal- 
czyński Jerzy VI. kl. Olszewskiego 280 kor. 
(famil.) Klasa Mieczysław V. kl. Głowiń 
skiego 815 kor., Winiarz Karol VIII. kl. Gło- 
wińskiego 315 kor. Kozłowski Adam VIII kl, 
Głowińskiego 815 kor., Jachna Stefan V. kl. 
Głowińskiego 815, Tymowski Witold VIII. 
kl. Głowińskiego 315. 

Filia gimn. św. Jacka. Kraków. Maza- 
nek Henryk VIII kl. Głowińskiego 815, Bo- 
gusz Wiktor VIII. kl. Głowińskiego 315. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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TRLAKRANY BAZETY LYOWSKE 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 3 lipca. Wiener Zig. ogłasza: 
Najj, Pan nadał w uznaniu znakomitej słu- 
żby w specyalnym zakresie służbowym krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa z deko- 
racyę wojenną sędziemu powiatowemu Woj- 
ciechowi Tranzlerowi w Źurawnie, oraz 
złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze me- 
dalu waleczności: ofieyałowi kancelaryjnemu 
Janowi Zapolskiemu w Jarosławiu, sę- 
dziemn Wit'ldowi Błażyńskiemu w Ja- 
błonowie, Władysławowi Kurczakowi w 
Haliczu i Franciszkowi Paskiewiczowi 
w Sołotwinie. 


Powrót Najj Państwa do Wiednia. 


| 
| 


Sukcesy lodzi podwadnych. 
Berlin, 3 lipea. Urzędowo ogłaszają: 


Łodzie podwodne na północnej widowni woj- 


, ny znowu zatopiły 26700 tonn brutto, 


A Ó e 


. 


5 | Zerwanie stosunków dyplomatycznych 


Grecyi z Bułgaryą. 


Sofia, 3 lipca. Poseł grecki Naum wre- 
czył ministrowi spraw zagranicznych Rado- 
sławowowi notę, eo do treści zgedną z notą 
wrętzoną mocarstwom centralnym i zażądał 
pasportów. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI. 


JAPROSZENE DO PRZEDPŁAYY 


Przedpłata na „Gazetę Lwowska“ 
wynosi 
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W miejscu: 
recznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . M: 28 K 
półrocznie (od 1 lioc da 31 

grudniż) 14 K 
ćwierGrocznie tod 1 lipca do 

80 września) . . . « 7 AB 
miesięcznie (od 1 do końca kaž- 

desco miesiąca! 2:40 K 

Zamiejscowa: 

rocznie : K 386 — h 
półrocznie K 18 — h 
ćwierórocznie K 9-——h 
miesięcznie ; K 3 — h 


„Przewodnik“ prenumerowany oso- 
bno, kosztuje: 


rocznie 8 K 
półrocznie 4 K 
ćwierórocznie , n ZK 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" bezpłatnie, 
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do- 


płatą, a to: 
ćwieróroczni 1K50h 
miesięczni .— K 60h 


wnież Tadeusz Ozacki, pragnący z małego | rakowskiego 440 kor., Krawczyk Eugeniusz 
miasteczka uczynić prawdziwą oazę kultury, | L. r. Głowińskiego 315 r., Marciniak Tade- 
promieniejącą na kresowe prowinege, czego |usz ll r, Głowińskiego 315 kor, Serwin 
dopiął w całej pełni; Larius musiał tam je- | Jan II. r. Głowińskiego 315 kor.. Zawadzki 
dnak udzielać jedynie lekeyj prywatnych i z | Kazimierz IL. r. Głowińskiego 315 kor., Po- 


Wiedeń, 8 lipca. Najj. Państwo po- 
wrócili wczoraj rano do Wiednia. W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 


Posłuchania. rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 


gimnazyum, względnie z liceum, nie nie miał | tencki Władysław I. r. Głowińskiego 315 


wspólnego, nie spotykamy bowiem tego na- 
zwiska ani razu w papierach i dokumentach, 
tyczących się szkoły krzemienieckiej, w któ- 
rej gronie nauczycielskiem zasiadał tylko 
Pitschmann. 

Uezenieami Bnecellego i Lariusa byly : 
Marya z OCzackich Eugeninszowa ks. Lub 0- 
mirska, córka starosty nowogrodzkiego. 
Pozostał w spadku po niej znaczny zbiór ry- 
sunków i miniatur'0); oraz Julia z Czackich 
Stecka!1), córka Michała, podczaszego W. Kor. 
i artystki-malarki Beaty z Potockich. Mąż 
jej Ludwik Siecki, prezes wołyńskiego gło 
wnego sądu Izby cywilnej, musiał często 
przebywać w Żytomierzu, więc i tam kształ- 
ciła się pani Marya w dalszym ciągu pod 
wytrawnym kierunkiem Jana Królikow- 
skiego. Rysowała i malowała studya z 
natury i portrety akwarelą i olejnemi farba- 
mi, między innymi: Tadeusza Czackiego, 
Henryka Steckiego i kochanego powszechnie 
generała Ludwika Kropińskiego. Podobizny 
Lubomirskiej i Steckiej, pendzla Beaty z Po- 
tockich Czackiej, znajdują się w Sialcu na 
Wołyniu. 

Najsilniej odbił się Krzemieniec w twór- 
czości artystycznej Warszawianina Józefa 
Narcyza Kajetana Sejdlitza, urodzonego 
1789 r. Rysunków uczył go Zygmuat Vogel 
w rodzinnem mieście, poczem rodzice wy- 
słali utalentowanego młodzieńca na sześcio- 
letnie studya do Akademii sztuk pięknych 
w Dreźnie. Powróciwszy do Polski w 1803 
r. wyrusza niebawem na Wołyń do wysoce 
kulturalnego dworu Karwiekich, gdzie obok 
uczenia rysunków, maluje portrety. Od Kar- 
wickich przenosi się do Krzemieńca, by spę- 
dzić tam w wyborowem otoczeniu ziemian 
podolskich i wołyńskich lat dwadzieścia z 
OE 


5) „Słownik*, j. w. T. III. str. 85—87. 
°) jw. T, L str. 258iT. III. str. 295, 


1°) Rastawiecki, j. w., T. III. str. 311-312. 
11) j. w. T. TII. str. 411—412, 


| 
| 
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kor. 

Filozofia. Lwów. Białoskórska Ludwi- 
ka IV. r. Potockiego 315 kor. (szlach'), Ko- 
sińsza Izabela II. r. Potockiego 315 kor. 
szlach.), Jędrzejowska Annna I. r. Krak. 
Żakord. 315 kor., Jaworska Janina III. r. 
Baz. Towarnickiego 400 ker., Ciesla Henryk 
Il. r. Zurskowskiego 420 kor., Wrzak Wa- 
eław IIL r. Głowińskiego 815 kor., Macheta 
Józef I. r. Głowińskiego 315 kor. 

Politechnika, Lwów. Deskur Feliks I. r. 
inż. Barczewskiego 500 kor. (szlach.), Zu- 
rowski Julian II. r. inż. Kuczyńskiego 1000 
kor. (szlach.), Pabno Edward III. r. inż. 
Głowińskiego 3815 kor., Łyszyk Zenon II. r. 
inż. Głowińskiego 815 kor., Rzędca Kazi- 
mierz I. r. bud, maszyn Głowińskiego 315 
kor., Wasilewski Andrzej III. r. inż. Gło- 
wińskiego 815 kor., Paszkiewicz Michał II. 
r. inż. Głowińskiego 815 kor. 

Akademia sztuk pięknych. Kraków. Ka- 
miński Antoni — Urbańskiego 1200 kor. 
(szez. war.). 

Absolwenci szkół średmich odbywający 
służbę wojsk. Matuszak Ernest abs. gimn. 
Głowińskiego 315 kor., Krygowski Juliusz 
abs. gimn. Głowińskiego 315 kor., Koblań- 
ski Jan abs. gimn. Głowińskiego 815 kor. 

Gimnazyum. Biała. Konopka Adam LI. 
kl Głowińskiego 815 kor. (fam.), Monson 
Zygmunt V. kl. Monsona 400 kor. (fam.), 
Pilch Tadeusz IV kl. Głowińskiego 315 kor., 
Vogel Paweł III kl. Głowińskiego 315 kor., 
Koniuszewski Kazimierz VI. kl. Głowińskie- 
go 815 kor., Wiśniewski Wincenty Lesław 
IL. kl. Głowińskiego 815 kor., Jaworski Bo- 
lesław IV. kl. Głowińskiego 815 kor. 

Gimnazyum Bochnia. Serafiński Jan 
III. kl. Głowińsziego 315 kor., Kurowski 
Tadeusz V. kl. Głowińskiego 815 kor. 

Gimnazyum. Brzozów. Bodniak Stani- 
sław VII. kl. Głowińskiego 315 kor, Kumor 


13) j. w. T. III. Str. 382—384. 


Wiedeń, 3 lipca. Najj. Pan przyjął 
wezoraj na andyencyach P. Prezydenta Mini- 
strów Seidlera i P. Kierownika Ministerstwa 
sprawiedliwości szefa sekcyi Schauera. 


Król saski w Wiedniu. 


Wiedeń, 3 lipca. Król saski przybył 
wezoraj rano do Wiednia. Na dworcu powi- 
tał Go Najdost. Arcyksiążę Maksymilian. 
| Król udał się z dworca kolejowego do pałacu 
Augarten. 

Wiedeń, 3 lipca. Najj. Pan i Najj. 
Pani odwiedzili wezoraj Króla saskiego w pa- 
łacu Augarten. 


Prasa o amnestyi. 


Wiedeń, 3 lipca. Fremdenblatt pisze, 
że przez akt łaski Najj. Pana także kilku po- 
słów uzyska napowrót wolność, jako to pos. 
Klofac, który jest wprawdzie oskarżony, ale 
jeszcze nie jest zasądzony, dalej byli posło- 
wie hoc, Burzival, Vojna, Netolicky, Grafe- 
nauer, Markow, Kuryłowiez, Raszin. 

Co się tyczy pos. Kramarza to z Najw. 
Odręcznego pisma Cesarskiego nie wynika 
jeszcze, czy na podstawfe ogólnego reskryptu 
amnestyjnego może nastąpić jego wypu- 
szczenie. 

W przeciwstawieniu do tego inne pisma 
wyrażają zdanie, że co do posłów Kramarza, 
Raszina i Markowa, którym oprócz zbrodni 
zdrady stanu zarzucono jeszcze zbrodnię prze- 
ciw sile wojennej Państwa, tudzież co do po- 
sła Klofaca, przeciw któremu oprócz oskarże- 
nia o zdradę stanu, wytoczono także oskarże- 
nie o szpiegostwo, wymagany byłby jeszcze 
osobny akt łaski, aby mogła nastąpić amne- 
stya. 

h Pod postanowienie Najw, pisma Odrę- 
cznego, że osoby, które uciekły zagranicę, 
albo w obeych państwach pełnią służbę wo- 
jenna, są wykluczone z amnestyi, wedle 
dzienników podpadają następujący posłowie: 
prot. Masaryk, Diirich, dr. Pittaeo i Candas- 
si-Giardo, oraz posłowie dr. Okuniewski i dr. 


wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenie 
cen druku i papieru. 


00 REDAKCYI. 


Utrzymania felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcji, 

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł- 
nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
wsze chętnie do współudziału zaprasza. 

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-Choińskiego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dr. Tadeusza Konczyńskiego, dr. Stani- 
sława Lama, Stanisława Machniewieza, 
Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wier z- 
bińskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
goiw.i. 

W felietonie zamieszczać również bę- 
dziemy listy z Krakowa, Warszawy, 
Lublina, Wiednia it. d. 

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar 
stwo, rzeżba,Emuzyka, będą i nadal omawia- 
ne wyczerpująco i rzeczowo. 

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo* posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię- 
dzy innymi druk pracy Jana Grzegorzew- 
skiego „Na Spiżu* oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi- 
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy“. 


L. 14339/pr. 1917. 
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie łub ustnie Prezydyum e. k. Namiestnictwa w Białej. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 86074/17 
Ogłoszenie 
e. k, galicyjskiej krajowej Dyrekcyi skarbu 
w sprawie reaktywowania Oddziałów należy- 
tościowych c k. Dyrekcyi ekręgu skarbowego 
w Brodach, Brzeżanach i Sienisławowie. 


Z dniem 10 lipca 1817 zostawie reakty- 
wowany Oddzi»ł należytościowy brodzkiej 
Dyrekcyi okręgu skarbowego tyrmczssowo we 
Lwowie. 

Podania stron i pisma urzędowe. prze- 
znaczone dl» tej włsdzy, mależy adrasować 
do e k. brodzkiej Dyrekcyi okręgu skarto- 
wego (oddzisłu należytościowego) we Lwo- 
wie, ul. Rutowskiego l. 16. 

Tegoż dnia i w tym sz:mym lokalu zo- 
staną reaktywowane również: Oddział nale- 
żytościowy brzeżańskiej i Oddział nale- 
żytościowy stanisławowskiej Dyrekcji 
okręgu skarbowego. 

Pesyłki dla tych dwóch władz należy 
adresować podubnie jak podsno wyżej, a ża- 
tem: „do c. k. brzeżańskiej* względnie „do 
c. k. stanisławowskiej Dyrekcyi okręgu skar- 
bowego (oddziału należytościowego) we Lwo- 
wie, ul. Ratowskiegu l. 16. 

Biała, 25 ezerwca 1917, (2745 2—3) 

C. k. Wiceprezydent: 
Bugno m. p. 


Ns. V. 856.17. W tutejszym sazio 
znajduje się w przechowaniu gotówka w kwo 
cie 3100 koron tj. trzy tysiące sto koron, 
nadosłana tu przez e. i k. sąd dywizyj y w 
Krakowie przy odezwie z dnia 5 czerwca 
1917 I. 60815 po myśli $ 406 P. K. wojsk. 
Gotówkę p wyż wymienioną, znalazł w dniu 
16 marca 1915 kanonier I. Batt. F. K. R. 
Nr. 19, Teodor Malay, pochodzący z Kó- 
rósmesó, Węgry w jednym z domów wiej- 
skich w Woli Michowej powiat Lisko w Ga- 
licyi. W myśl $ 3876 pk. wzywa się niewia- 
domego właściciela tej gotówki, aby w prze 
ciagu jedn'go roku po trzechkrotnem ogłe- 
szeniu edyktu tego w „Gazecie Lwowskiej“, 
zgłosił się i prawa swe wykazał, albowiem 
w przeciwnym razie gotówka do kssy pań- 
stanowej oddaną i na rzecz Skarbu Państwa 
zarachowaną zostanie. 

C. k. Sąd krajowy karny, Oddzi.ł V. 

Kraków, 16 czerwca 1917. (2781 2—3) 


L. dz. 2486/16. Sprostowanie edyktu. 
Edykt z 9 maja 1917 do idh. 2486/16 pro- 
stuje względnie u.upełnia się w ten sposób, 
że wedle ts. uchwały iabularnej z 10 lipca 
1916 lah. 2486,16 dozwolono na intazulacyę 
wyłącznie na rzesz Artura Aulicha oprócz 
wierzytelności 20.000 kor. wpisznej na real- 
neści lwh. 1758/I nie 1758,11, ks. gr. mia- 
sta Lwowa, Fryderyka Keipera własnej, także 
drugiej wierzytelności 20.000 kor. wpisanej 
na realności 2778jL. ks. gr. gm, miasta Lwo- 
wa, również Fryderyka Keipera własnej. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIII. 

Lwów, 23 czerwea 1917. (2714 2—3) 


Ne. VII. 70/17 (4). W sprawie egze- 
kucyjnej e, k. Skarbu Państwa i innych wis- 
rzycieli w sprawie toczą:ej się przed e. t. 
sądem kraj cyw we Lwow:e przeciw nie- 
własnow. laemu Adamowi Pawłowi Staneck.e- 
mu o 22.471 kor. 69 hal. it. d. ma być do- 
ręczoza uchwsła z dnia 8 ezerwe. 1917 Ne. 
VIL 70/17 (4). którą wyzneczono andyencyę 
na dzień 10 iipes 1917 gedz, 10 rano biuro 
18. Ponieważ niewiądomo gdzio Maks Gr.ss- 
mann przebywa, ustanawia się w colu strze- 
żenia jego praw, kuraiora w osobie Panu dr. 
Stanisława Dvb.eckiego adwokata we Lwowie. 

Tenże kurstor zastępować będzie Maksa 
Grossmana w rzeczonej sprawie na jego, koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzia się 
nie zgłosi lub pełnomosnika nie zemianuje. 

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 8 czerwca 1917, (2790) 


Ns. 3998/17 (2). Przeciw 1. Francisz- 
kowi Słupskiemu pospolit €, i k, 60 p. p. 
urodzonemu r. 1883 zamioszkełeniu w Maj- 
danie starym religii rzyra. kat., oraz 2. Szy- 
monowi Konowiczowi pospolit. e. i k. Po- 
wiatowej Komendy posp. ruszenia Nr. 35 
urodzonemu r. 1878 i zamieszkałemu w Maj- 
danie starym, rel. rzym. kat., zawisła w &ą- 
dzie polowym 6. i k. Komendy miasta we 
Lwowie do K. 69/16 sprawa karna o popeł- 
nioną po dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 u. k w., 
o którą są oni silnie podejrzani. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieezenia roszczenia Państwa o »ynagro- 
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uczynienia za naruszenie prawa 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Anstryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z u zędu sbsinionego miacuje się udwożsla i 
är. Jana Celestyna Frieda. 

0. k, Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 10 czerwca 1917, (2734) 

Ns. 4001/17 (2). Onutty Hussak, rezer- 
wists 30 pułku piechoty. urodzony 1889 w 
Frzewedowie, powist Sokel. gospodsrz, po- 
dejrzeny jest na podstawie aktów Sądu woj- 
skowego do:tatecznie o zbrodnię dezercyi do 
nisprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem zż- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszełkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęci: 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urz:du obwiniecnego miaiuje się adwokata 
dr. Józefa Blausteina. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 15 czerwca 1917. (2782) 

Ns. 3998/17 (2). Piotr Czernyk, syn 
Anny z Białej, powiat Rawa ruska, urodzo- 
ny r. 1876, podejrzany jest dostatecznie o to, 
że jako pospolitak 34 pułku obrony krajo- 
wej zbiegł do nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się cslem 28- 
bezpieczesia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodai- 
czym wyrządzenej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszesie prawa — zajęcia 
i tymeżasowego zabezpieczenia po:cżonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
iątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Zygmunta Dratha. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 14 czerwca 1917. (2787) 

Ns. 8995/17 (2). Izydor Łopuszański, 
rezetwista {1 p. haubice polowych, uro zony 
1892 w Złoczowie, rzeźnik, podejrzany jest 
na podstawie aktów Sądu wojskowego o zbro- 
dnię przeciw silę wojennej Państwa. 

Wobec tego zgodnie z whiioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezzieczenia roszczenia Państwa o r; nagrc- 
dzenis wszelkiej powyższym czynem zbrodni 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tysaczasowego zabezpieczenia połcżonego 
w Aust'yi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinienego. — Obrońcą 
z urzędu obwiniozego mianuje się adwokata 
dr. Jana Celestyna Frieda. 

O. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 14 czerwea 1917. (278%) 

Ns. 4007/17 (2). Franz Spaćil, Reser- 
ve Inf, des I. R. Nr..54, geb. 1888 in Bi- 
skupitz, Bezirk Prossnitz, Beamte ciner Zu- 
ckerfabrik in Prag, ist der Desortion zum 
Feiade genügend verdächtig. 

Argesichts dessen wird suf Antrag der 
k. k. Stastsanwaltschaft in Leberg und 
nach § 6 kais. Verordnung von 9 Juai 1915 
Nr. 156 R. G. Bl, behufs Sicherung des 
Anspiaches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die verbre- 
cherischa Handlung verursachten Schadens 
and auf Entschädigung «ls Sühae für die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichsa Vermögens 
verfügt, Zum Verteidiger des Beschuldig:en 
ist der Herr Ady. Dr. Salomon Rawicz vom 
Amtswegen bestellt worden. 

K. k. Landesgericht in Strafsachen. 

Lemberg, am 18 Juni 1917. (2776) 


Ns. 3999/17 (2). Przeciw M'ekałowi 
Smali vel Śmalj, pospolitakowi e. k. 29 
pułku strzelców ík. k, Schiizenregiment Nr- 
29), urodzonemu r. 1892 w Czerchowie, pc- 
wiat Sambor i tam zamieszkałemu, rel:gii 
gr. kat, stanu wolnego, zawisła w Sądzie 
p. i k. Komendy 19 Dywizyi piechoty do K 
690/16 sprawa karna o popełnieną dnia 23 
grudnia 1916 zbrodnię dezercyi ao niəprzy- 
jaciela z $ 188 u. k. w, 0 którą jest on si!- 
nie podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem ztrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowsgo zabezpieczenia położozege 


dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni-|w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- ! jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
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dr. Edwina Czeszera, 
C. k. Sąd krajowy karny. 
Laów, dania 15 czersca 1917. (2788) 


Ns. 3978/17 (2. Przeciw Stefanowi 
Biłousowi z Hodowa. lat około 33 liczące- 
mu, zawisła w Sądzie polowym c i k 9 
Oddziału kwatermistrzowskiego do K. 2465 16 
sprawa karea o popełniona w czasie wolny 
1914/15 zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela 
z $ 188 u. k. w., o którą jest on silnia po- 
dejezany. 

W:.bee tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Pzekurstoryi Państw» dozwai» się celem zs- 
bezpieczenia ruszczenia Państw 0 wynazTo- 
dzenie wszelkiej powyższym czyae% zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszesie prawa — zajęci 
i tyniczasowego zabezpieczenia położen go 
w Ausiryi ruchomego i nie'uchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Adolfa B:enżla. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 7 czerwca 1917. 


Spadki. 


A, 483/15 (9). Wezwanie dziedziców, 
których pocyt nie jest wiadomy. Józef Fis 
zmarł dnia 8 sierpnia 1914 w Səredniey 
z pozostawieniem ostatniego rozporządzenia. 
Katarzynę Fis zamężną Kapanejko jako svad- 
kobierczynię powyższego zmarłego, której 
miejsc} pobytu sąd nie ziia, wzywa się aby 
w przeciągu jednego robu, licząc od dnia 
dzisiejszegi, zgłosiła się w tym sądzie. Po 
upływie tego ezasokresu odbędzie się roz 
praws spadkowa przy udzisla dziedzieów, 
którzy się zgłosili, i ustanowionego dla nie- 
obecnej kuratera p. Józefa Czerchawskiego 
gospodarza w Seredniey. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. I. 

Ustrzyki, 27 kwietnia 191%. (2334 3—3} 


(2783) 


A. 10516 (10;. Wezwaa e dziedziców, | 
których pobyt nie jest wiadomy. Mikołaj; 
Mochnałyk zmarł daia 4 listopada 1915 w 
Z łobku z pozostawieniem ostatniego rozpo- 
rządzenia. Miehałs Msuehnałyka jako spzdko- | 
biercę powyższego zmarłego, którego miej | 
sea pobytu sąd nie zna, wzywa Się, aby | 
w przeciągu jednego reku, leząs ed dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzis, Po 
upływie tezo czasokresu odiędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, któ- 
rzy się zgłosiu i ustznowicnego dla nieche. | 
cnego kuratora dr. Schaffera, adwokata w i 


Ustrzykżch. (2756 1—3) Í 
O. k. Sąd powiatowy, Odział 1. | 
Ustrzyki, dnia 18 kwietni: 1917. | 


} 

A. 362/15 (5). Wezwanie nieznanych ! 
dziedziców. Josl Ascher zmarł dnia 4 maja 
1915 w Stelkowej pozostawiająć ostatnie 
rozporządzenie. Sądowi niesiadomo, isiejsce 
pob;tu Cheima Aschera recie Wilmana, tu. 
dzież ewentualnych dalszych usiswowych | 
szsdkobiereów powyższeg» zmarłego, przeto 
ustanawia pana dr, Szymcne Szh.fierz, dwo- 
keta w Ustrzykach, kuratorem spadku, Kto 
zamierza zgłosić roszczśnie do spadku, wi- 
nien o tem donieść temu sądowi w ciągu, 
jednego reku, licząs od dnia dzisiejszego ij 
wykazać swe praga do spadku. Po upły-; 
wie tego czagókresu będzie szwiek wydany j 
tym osobom, które wyksżą s«:e prawa, 03 
ileby zaś praw nie wykazano, spadek grzy- j 
padnie Skarbowi Państwa, | 
C. k. Ssd powistowy, Oddział L | 
Ustrzyki, 18 lutego 1917, (2757 1—3) } 


A. 304/15. Wezwanie nieznanych dzis. 
dzieów. Józef: Hanezarów v, Ohaziczarów za- j 
robuica w Birczy zmarła duia 20 luiego! 
1915, nie pozestawiając ostetniego rozporzą- 
dzenia. Sądowi nie wiadomo, czy pozostzli 
dziedzice. Ustan=wis się satem pana Śtawi- 
slawa Sznbera z Birczy kuratorem syadku. | 
Kto zamierza zgłosić roszezenie do spadku, Í 
winien o tem donieść temu tądowi w ciągu | 
jednego roku, licząc od daia dzisiejszego, ii 
wykazać swe przwa do spadku. Po upiywie | 
tego ezasokreśu będzie spadek wydany tym | 
osobom, ktore wykażą swe prawa; o iieby | 
zaś praw nie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państwa, (2753 1—8, | 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I. ! 

Bircza, dnia 29 gruduia 1916. 


A. 368/15, Wezwanie dziedziców, któ- í 
rych pobyt nie jest wiadomy. Mikrłaj Kacz- | 
marski z Dobrzanki zmarł dnia 26 grudnia | 
1914 w Dobrzance. Ostatniego rozporządze- | 
nia nie znaleziono. Annę Kaczmarską córkę 
przebywającą w r. 1914 we Lwowie, której 


2 drukarni Wł, Łoziżskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l 17, 


— zajęciajz urzędu obwinionego mianuja sę adwokata] miejsca pobytu sąd nie zna wzywa się, aby 


w przeciągu jednepu roku licząc :d dnia 
dzisiejszego zgłosiła się w tużejszym sadzie, 
Fo upływie tego czasckresu odtędzie się 
tezpraw»= spadkowa przy udzisle duiedziećw, 
kiórzy się zgłosili i us auowionege dla nie- 
obecnej kuratora p. Fedorka Fedoryszyna 
gospod:rza z Dobrzanki, (2754 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bircza, dnia 20 grudzią 1916. 


A. XVI 58/15 (131 ©., k, Sąd powie- 
twy w Krakow e cddział XVI. wzywa wszy- 
stkich tych, którzy j.ko wierzyciel» mają 
pretense do spadku po Zygmuneie Marysaie 
Merku, krswcu zmerłym dnia 8 stycznia 
1915 w Krskowie bsz pozostawienia rospo- 
rządzenia ostatniej woii, .ż.by w celu zgło- 
szenia i wykazania swych pretensyj zgłożoii 
się w dniu 27 lipca 1917 o godz. 11 przed 
połudviem, alboteż na piśmie aż do tego dnia 
swe Żądania wnieśli, w przeciwnym bowiem 
razie, o ilebg nie przysługiwało im prawo 
zastawu, utracą wszelkie dalsze prawa do 
spadki, gdyby tenże pzez wypłacenia zgło- 
szorych pretensyj wyczerpznym został, Dla 
wierzycieli po za granicami Austryi przeby- 
wsjących a to: Rassel et Co w Glasgowie, 
Edmund Skutecky w Londynie, Junker w 
Berlinie Wertheimer w Lendynis i możli- 
wych innych zagranieżnych ustantwia się 
kuratorem dr. Józefa Gabrysiskiego adw. w 
Krakowie. (2769 1 -8) 
C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddz. XVL 

Kraków, dnia 11 czerwca 1917. 


Kuratele. 


L. 5/16. Obwieszczenia, Iwsna Rusina 
przynależnego do Kalaiey sd Cisna pozba- 
wiono człkowiee własnowolności z powodu 
umysłowej choroby. Kurstorem ustanowiono 
Jurka Rus:na gospodarza w Ksiniey ad Cisna. 

U, k. Sąd powiatowy, Oddz. L 

Baligród, 10 czerwca 1917, (2786 1—3) 


L. IV. 8/16 Um słowo chorym uznano 
Jana Slepo:urę z Rawy, a kuratorką ustano- 
wiono Antoninę Śiepokurę w Rawie. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddzial IV, 

Rawa, 10 sierpnia 1916. (2763 1—8) 


L. IV. 4/15. Umysłowe chorą uznano 
Anteninę Sienkiewicz z Rawy, a kuratorem 
usianówi=no Franciszka Sienkiewicza z Rawy. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV. 

Rawa, 10 sierpnia 1916. (2763 1—8) 


ge E 
Firmy. 

Fi:m. 1/17 Stow. I. 60. Wpisano w re- 
jesirzs towarzystw zarobkowych i gospodar- 
ezych. Siedziba siowarzyszenia: Przysietniea, 
Brzmienie firmy: Szkółka oszezędności i po- 
życzek w Przysietnicy. Członkowie zarządu 
Franciszek Siałajko i Wojciech Sobota wy- 
stapili, Członkami zarządu wyb:ano Tomasza 
Mrozka jako zastępcę przełożonogo, Józefa 
Dupl:gę i Franciszka Szczepka z Jarzu, rol- 
ników w Przysietnicy. 

© k. Sgd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dia 6 kwietnia 1917, (2709) 
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doniesienia prywatne. 


UCZ z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
użilid kuje do praktyki drukarnia Wła- 
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Ozar- 
nieckiego 12. 


hora uczeniea, udaje się do sere litościwych 

z gorącą prośbą o datki, celem wyjazdu do ką- 
piel dla poratowania zdrowia. Rodzice jej, kosztów 
leczenia pokryć nie mogą, gdyż mienie ich z powo- 
du wojny zosato zrabowane i ogniem doszczętnie 
zniszezone. Datki przyjmuje Magazyn zegarmistrzow- 
sko-jubilerski W. P. J. Dąbrowskiego, Akademicka 2. 


006036000000090 
Poważna Instytucya 


poszukuja 


a 2 


ierownika oddziału towarów 
żelaznych, 


| Osoby w całem słowa znaczeniu facho- 


we, z najlepszemi poleceniami, zechcą 
się zgłosić do Admimistracyi „Gazety 


Lwowskiej* pod literami „Ź. E.“. 
(2785 2—3) 
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